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Wychodzi! codziennie rano oprócz dal poświątecznych. 


Adres Redakopi: Kljów, Prorezna 13, Telefon 2464, 


Administr, I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Radaktor przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12— 2. 


Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 


wieczorem, 
Osłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


TEATR POLSKI san kuin „„Ógniwo” 


W niedziele”d. i-go jo listopada 


„Maika Szwarcenkopf: 


Biiety (cena m ejse”siedzących ad”50, kop. do337rb)3 zawczasu nabywać można 
w kawiarvi Udzialowej; w dzień przedstawienia od godz. 6-ej w kasie klubu 
y„Ogniwo:. Ucząca się młodzież płaci 25,kop. na„wolne miejsca. 


punktu lnie o godz.g-cj wieczorem. 


Zeatr dramatyczny A. 


cyrkowego 
Dziś dnia Qu ápi’) Protopopowa.* Początek o”godz.48 w.|baci trupa Arconi, 
31-go „Swiazda moralności W niedzielę dnia 1-go listopada w po- Piakdheką pogromcy 


łudnie po cenach 
zwyczajnych 


3),Drażliwe E 
ł POR „Ji- -Jų J kom. 


„Szatan” Gordina, „Pani y" 
Zeałr „Sotowcow 


Dyrekcya J. E. Dnwan-Torcowa. 


Początek o godz. 12V5. 


w,4-ch akt. 


Ceny zwyczajne. 


nac, 


ma łodziec. Rezyser Popow. 


w 4-ch aktach. 


Hasła wyborcze 
we Francyi. 


—0:0— 


Ma Frapcya, ma Paryż w tej chwili 


wielką s-<nsacyę, „une cause célèbre“, ma 
procis pani Steinheil, niegdyś przyjaciółki 


prezydenta republiki Feliksa Faure'a, dziś o- 
skarżonej © mężobójstwo i matkobójstwo. 
Jest więc bohaterką dnia M me$Steinheil i 
prezydent sądu, p. de Valles, który był tak 
okrutnym, że do sali przysięgłych nie do 
puścił publiczności i poraz pierwszy usunął 
kobiety z sali widzów. 

Pozostali tylko adwokaci, sędziowie, 
sprawozdawcy dziennikarscy w sali, a tłum 
ciekawych i żądnych sensacji pozostał na 
ulicy. Zadnej wystawy, żadnych  kape-|Z 
lnszy jesiennych it strojów w sali sądowej. 
Gdzie sądzi sę człowieka na śmierć lub wię- 
zienie, tani nie ma miejsca na wesoł: roz- 
mowy eleganckiego świata stolicy. 

"Prezydent sądu przysięgłych de Valles, 


N. Kruczinina 


(Teatr Bergonier). 


) „ddczytęp.ySokołowa”, 2) „Wiry” 


Wieczorem po raz 1)- ty 
WĘczwartek dnia 
5-40 listopada henefis Murskiego 19 


99 Dziś dnia 31-go »Pierwsza muchac 
w 8-ch akt.gę Początek o godz 8- ej wiecz. 


lisłooada w południe>Miłośóć studen- 
tan wieczorem po raz 13-ty >Elga< J> >Cotombinas, EWjponiedziałok dnia 

-g0 przed- tawienia po conach przystępnych po taz 2-gi »Bzieci Waniuszy- 
Dnia 8-go listopada po raz |-scy sZłota Ewa« w 3-ch akt. i Zaimki 
W czwartek dnia 5-go listopada przedstawie- 
nie dla prenumeratorów gazety » Kijow.gWiestix po cenach zniżonych »Anfisa« 
W sobotę dnia 7-go li> OH! imieninki po raz 
1-szy »Dyablik« w 5-ciu aktach. SG W*próbach a Anathema“fL, Andrej:wa, 
jubileuszowe przedstawienie »Burzac. »Głupiecc Fulda. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


Ceatr Miejski 


6 sztuka w f-ciu akt. 


Gabryeli Zapolskiej | ma pikowac. 


Początek 
14193—1 


4. Ostrowskiego 
w d-ch akt, 


„Osiołek” a ży. 
Dyabeł”. 


koni profesora 
minot. 


zakończenie Wilet. 


W pró- 
bach: 


W niedzielę dn 1-go 


18157 


moralnego w administracyi, za drogę do po-|e 
prawy obyczajów politycznych. Ale, jaka 
minister w:.gabinecie Brianda, przychylił się 
p. Millerand do poglądów p. Pelletana i gru- 
py radykalno-społecznej polityków powiato- 
wych. Tym sposobem gabinet p. Brianda 
utrwalił przewagę“ elementów I radykalnych 
w przyszłej izbie, która znanym sposobem 
przez prelektów i wpływy rządowe znów 
zostanie wybraną i znów wprowadzi do izby 
nie istotne proporcyonalne przedstawicielstwo 
narodu, lecz radykalnych panów politiciens, 
którzy, jak p. Pelletan i wielu jemu podo- 
bnych nie tylko polityków, z polityki zrobili 
zawód i „zipolityki żyją. I to jest Fpawód, 
dla którego opinia publiczna we Francyi po 
ltyką się nie zajmuje, a polityków zawedo- 
wych ma vw «pogardzie. Jedynie tylko pra- 
wica w izbie i socyaliści zjednoczeni oświad- 
czają się za reformą wyborczą, za wyborem 

Z „ist gi przedstawicielstwem proporcyo- 
nalnem, 

Przeciw „rządowi, wI którym zasiadają 
socyaliści tej: „miary, co „towarzysze“ Briand, 
Millerand i Viviani, zorganizowali socyaliśći 

zjadneczęni fw t. z. „federacyi Sekwany“ 


zerwał z dotychczasową tra yeya i sala są-|gwałiowną opózycyę. lateresującą była mowa 


du karnego pozostała wolną cd ciżby świa- 
towej. Zwrócono srrawiedliwości jej maje- 
stat kaizącego smutku. 

A'e ma Peryż jeszcze drugą salę, która 
niegdyś budziła najwyższą sensacyę, a dziś 
nie interesuje nikogo, prócz zawodowych 
politiciens: ma palse Burbonów, izbę depu- 
towanych. Na ostatniej sesyi przed upły- 
wem kadencji, przed wyborami, rząd, mini- 
strowie, sekretarze stanu, deputowani i 
wszystko to, co reprezentuje wolę narodu, 
kontrolę publiczną i najwyższą władzę wy- 
Konawczą, interesuje się tylko wybora- 
mi i przyszłym ich wynikiem. Nie ma in- 
nej sprawy „politycznej, trócz asekuracyi 
mandatów, 15 tysięcy franków rocznie przy- 
ioszących. 

I dlatego żadna inna sprawa publiczna 
nie inter-suje izby, wszystkie budżety, re- 
formy podatków i reformy wyborcze ustę- 
pują miejsca wzajemnemu ubezpieczeniu 
mandatów. 

Wprawdzie: na porządku dziennym jest 
sprawa pierwszej wagi, sprawa, która powin- 
na najbardziej interesować całą Francyę— 
sprawa reformy wyborczej, wprawdzie p. 
Sembat wypowiedział wspaniałą mowę, w 
której domagał się prawa głosowania dla 
kobiet, a p. Varenne wielką mowę za gło- 
sowaniem z list i przedstawicielstwem pro- 
porcyonalnem, wszakże powszechnie wiado- 
mo że reforma wyborcza w tym roku u- 
chwaloną nie będzie, gdyż większość rady- 
kalna nie życzy jej sobie z obawy przed 
utratą mandatów, a szef gabinetu, p. Briand, 
wprawdzie W zasadzie jest za reformą wy- 
borczą, lecz z powodów taktyki parlamen- 
tarnej woli odroczyć ją aż do wyborów i 
dopiero przyszłej izbie rząd przedłoży refor- 
mę i będzie sią domagał jej uchwalenia. 

Istniejący system głosowania powszech- 


nego we Francyi, polegający na wyborach |i 


w jokręgach każdego departamentu t. z. 
scrutin d'arrondissement, ułatwia prefek- 
tom wpływ na wybory a ambitnym wielko- 
ściom powiatowym, rozmaitym radykałom 
i radykałom społecznym ułatwia uzyskanie 
mandatı. 

Wytwarza się wprawdzie system kor- 
rupcyi wyborczych. preypominających napo- 
leońskia wybory, robione przez Adi Ge 
podprefektów i merów—ale rządowi z tym 
wygodniej, a ponoć i radykalom socyalistom 
także. Stanęła przeto cicha umowa między 
szefem gabinetu, p. Briandem, a większością 
radykalną izby deputowanych, że reforma 
wyborcza ri» hędzie uchwalony, a wybory 
generalne r. 1910 odbędą się według starej 
ustawy wyborczej. 

Jeszcze w Perignenx, w czasie ostat- 
niej swej; „wielkiej mowy przed wyborcami, 
Po «Briand wahał się i pozwalał domyślać 
się, że rząd jest za reformą wyborczą. Ale 
już w pierwszej mowie w izbie ceputowa* 
nych pod wpływem radykalnych socyalis- 
tów (nie należy ich mieszać z socyalistami 
niezawisłymi ani zjednoczonymi grupy p. 
Jaurósa lub Guesde' a) szef gabinetu dał do 
zrozumienia, że nie będzie nalegał na uchwa- 
lenie reformy wyborczej. 

M'nister handlu, także socyalista, pan 
Millerand, otwarcie zwalczał obecny system 
wyborów okręgowych i uważał przedstawi- 
cielstwo proporcyonalne za minimum refor- 
luj, za jedyny Środek podniesienia poziomu 


K 4) EWTN * WZ STOS TED R"ZC OTW KICYOPR ICY 


p. Jaurós'a, który wprawdzie nia wystąpił 
zeobronązgabinetugBrianda, ale przemawiał 
przeciw opozycji nieprzejednanej wobec każ- 
dego rządu, dlatego tylko, że jest rządem. 
Teorya amsterdamskiej uchwały kongresu 
socyalistycznego, skierowana przeciw każde- 
mu rządowi, wydaje się p. Jaurćs'owi nie- 
uzagadnioną i nigdzia w praktyce nie jest 
stosowaną. Rozwijał p. Jaurés ulubiorą swą 
tezę 0 znaczeniu powolnych. reformei o dą- 
žemu „społeczeństw „drogą „ewolucji do so- 
cyślizmu $? Przytem powoływał się na teore- 
tyka socyalizmu, p. Kautsky” ego, według któ- 
rego proletaryatijspo "zwycięskiej rawolucyi 
nie potrafi za jednym zamachem przeprowa 
dzić programu,socyalistycznegu? ię nie, doko- 
na uspołecznienia środków produkcji. Z te- 
ię zasadniczego stanowiska wywo iził „potrze- 
bę reform powolnych i wnioskował, że gru- 
pa socyalistów w parlamencie winna wobec 
każdego rządu zajmować stanowisko w mia- 
rę, jak się dany rząd odnosi do reform: je- 
żeli je przeprowadza — to przych lne, jeżeli 
je”utrudnia_j odrzuca —-"nieprzyc ylne sta- 
nowisko. Ale nigdy nie może i nie powin- 
na wiązać sobie rak zasadniczą opozycją. 
Upadek Maury w Hiszpanii przyjęto f-wszę- 
dzie, jako satysfakcyę i ulgę, pomimo że na- 
stępca jego nie budził wielkich nadziei. Tak 
sumo” cl socyaliści, którzy objęcie rządu przez 
p. Brianda' przyjęli wstrzymaniem się od gło- 
sowania, wyrazili tym sposobem radość z po- 
wodu? upadku Clemenceau. Twierdzenie, że 
wszystkie burżuazyjne rządy są złe i jedna- 
kowo,winny być zwalczane, jest tezą anar- 
chistów. Frzed tem Tzasadniczem stanowi- 
skiem „opozycyi dla opozycyi* Jaurés prze- 
strzega, gdyż w tem tylko słabość partyi sią 
wyraza. Ze stanowiskiem Jaurćs'a zgodzili 
się reprezentanci grupy Guesde' a, ale mimo 
to Jaurós*niefutrzymał « się”; - wf swej”partyi 
52-MA contra 45 głosów zwyciężyli „wie- 
czniżopozycyoniści” e Niemayw” stronnictwie 
socyalistów zjednoczonych w parlamencie 
francuskim karnościypartył niemieckiej, s0- 
cyalizm francuski zawsze szcze; jest, podzie- 
lony Da szereg stronnictw Eodcieni, rady- 
kalizm rewolucyjny i rewolucyjno- anarchi- 
styczny praat A ri rdlatego:najlepsi ludzie 
socyalizmu? francuskiego, przychodząc do rzą- 
dugi „obejmując całągzodpowiedzialność rzą- 
dzenia wielkiem pańsiwem, muszą porzucać, 
jak p. Briand i p. Millerand, swój obóz 
i przechodzą do partyi umiarkowanych. So- 
cyaiišci nazywają ich zbiegami i zdrajcami, 
ale pp. Briand i Milleraud uzyskują poparcie 
stronnictwgumiarkowanych$ijrządzą. A tym- 
czasem ewolucya powoli ;dukonywa się nie 
tylko w „partyach*, ale w społeczeństwie 
francuskiem „które odgrewolucyjnych haseł 
stale się odwraca i do pozytywnej twórczej 


pracy „sięgzaprzęga. ij 
W. L. 
WEEGEGKE. DALA 


Aresztowanie świętokradzców. 


Donosiliśmy już o aresztowaniu Win- 
centego Brodzkiego, Ostrowiczowej i rodzeń- 
stwa Kruk, kzłożonegofz;bratagi dwu sióstr, 
podejrzewanych o udział w świętokradziwie 

wmCzęstochowie. Tym razem zdaje się, że 
natrafionozna istotnych sprawców. W szcze- 
gólności poszlaki wszelkie przemawiają prze- 


Dziś dnia 34-go po raz 8 my »Chowamszczy- 
znac. 
Oreszkiewiez, Sielawin, Płat+now, Maksakow, 
Dyrekcya S. W. Brykina. * ch snow, Cesewicz. 
1-go listopada w południe po cenach ogólnie przystępnych 1) 2Frawiata:, 2 
Balei-diwertissement, wieczorem »>Garmenc. D'ia 2-80 listopada >Da- 
Dnia 3 go po raz 1- -Szy po wznowieniu >Tannhaiiser«, 
Duia 4-g0 1) >Cyrulik Sewilski<, 
są do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano. 


Cyrk „HMippo-Palace” 


W ye Fi 71. -g0 października Wielkie przedstawienie „łHigh- 
Life” w 3-ch oddziałach złozone z pierwszorzędnych num'row repertuaru 
Uczestniczą gimnastycy Trio Arigom, Melle Ernestina., akro- 
komik Jacowino, akrubaci Quatuar Allegris. 


Smitha. 


K=żdy koń chodzi w zaprzęgu pod ognistym deszczem i strzałami. Na 
Póczą! « o g. 81/4 w. 


Sala Klubu Kupieckiego 
Koncert Hobin T. K. TOŁSTOJ 


wyk. p'eśni cygańskie z akomp. gitary, Początek o godz. 8 ej wieczorem. 
Bilety | w „księg. Wł. Idzikowskiego, Kreszcz. 35 od g.9—-2 i od 4—8ej wiecz 


Hotel Francuski 


my nie wierzyć, że hotel jeszcze nia POW BANIA JUAUET aa m lh lub że niema wolnych pokoi 


Jakowlewa, Czalejews, 
Ti- 


Dnia 


Uczest'ic ą rp: 


Początek 0 gudz. Tą W 


„I 


2) Balet-divertissement. Biloty 
Meryng 


Mikołajowaka 7, 
gmach FP. Krutikowa, 


Występ 
Najwięcej narowista konie p. 
Smith uspokaja w ciągu kilku 
u" 13592 
we wtorek doia 3-go ; 
listopada 4 sa ii 14137 


type 


tissement varie ; 


scen »ERaronojskich», 
Program Sklada się z 4% 


POLI 


wska ul. Nr R, telef. 2484. 


NF Familijny Teatr-Wariete WE 
99 Dziś i codziennie Qrand Diver- 


vizis som 


szorzędnych artyst. 
teatrów 


teatrze pierwszorzędna kuctnia nod za- 
Dyrekcya Towarzystwa; "A. Prokofie aw, rządem znanego kuchmistrza W Turkina. 


A. Wa berg ‚P. Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg. 


rv. 


Rok 


miestecz. kwart, nółracz r 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 450  8.— 
e Zagranicą 1.33 4—  7— M- 


Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 29 kop. każdy ua 
stępny raz, za tekstem 20 xop. pierwszy i 10 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 

„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 4 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Pienumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


piorw- 


»Varietóx. 
Przy 


| Sośnowiec! 
Piotr. gub: 


numerów. 


FORTEPIANÓW 


FUNDUKLEJGWSKACNr 18. 
WIELKI WYBÓR 


rozmaitych” fabryk. 


FISRARMONIE Schiedmayera, 


Notatki informacyjne, 


Bluro Związku równ. kobiet pol- 
skich otwarta od e. 12 — 2, oprócz te- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 
przyjmuje wpisy oraz udziela informe 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 

Bluro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Maia Żytomierska Nr 
8, otwarte códziennie od LO do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 


13311 


IPI 


A: 
Bu 


e Kreszczatyk Nr 30. Pokojeżz bie- 
lizną pościelową i elektrsrynosciązod 75 


maj. Sir 
graf St. P. Z. kol. Gratowo. 


| k 
mie wierzeliowe i zast: | Gta. 
gowe. 
mA m — , 
hajri rasy nkraiń- 
skiej sprzedaje 


zyżaków st. kolei, noczia, telc-| 10 rb. miesiąc. St.Tkal. 


14i71--6j dynandówka o 6 w. 


kop. dò 7*b., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Do JM mogą być nadawane 
najrosmaitsza zakąski i napoje. Na dwor- 
cu stały koluisyoner. Dorożkarzom prosi- 


dziel. t 


ciwko Brodzkiemu. Podczas rewizyi znale- 


ziono u niego całą masę wycinków 7 gazet 
zpopisami świętokradztwa. Brodzki wpraw- 
dzieżwypiera się wszelkiego udziału w kra- 
dzieży, twierdząc, że tej nocy, gdy święto- 
kradztwo zostało dokonane, znajdował się 
w Wawrze. Stwierdzono jednak, że działał 
on tutaj za pośrednictwem osób trzecich, 
posługując się Ostrowiczową oraz rodziną 
Kruków, znaną z ukrywania rzeczy kradzia- 
nych. ge Według” wszelkiego wiec prawdopo 
dobieństwa, świętokradztwem kierował zda- 
la Brodzki, na miejscu zaś działał Kruk 
Prócz wspomnianych Gsób aresztowano jesz- 
cze cały szereg innych, co do których istnie- 
ją podejrzenia bardzo poważne. Podczas 
śledztwa kilka osób złożyło ważste zeznani:, 
wobec czego chwila ostatecznego zdemasko. 
wania zbrodniarzy zbliża się coraz bardziej 
i jest tylko kwestyą czasu. 


Z Wina. 


20 października. 


Postanowiono założyc wileński oddział 
Tow.twzajemuności słowisńskiej; taka uchwa- 
ła zapadła w Petersburgu, pomimo, że hr. 
Olizur stanowczo oświadczył, że polacy do 
Towarzystwa nie wstąpią. Ale to widocznie 
nie brane jest w rachubę, postanowiono, że 
będzieftowarzystwo dla porozumiew ania się 

„dwóch narodów słowiańskich“, więc będzie. 
Ciekawem jest, czy niezmiernie bogata w 
pomysły biurokracya wileńska zdoła wy- 
myśleć sposoby zmuszenia polaków &o tak 
niestosownego w obecnej chwili stowarzy- 
szenia. 

Nasz dworzec Kolejowy w Wilnie świe- 
cić będzie kulturą Wschodu: jeden ze zna- 
nych iściejrosyjskich luiżi p. Andrejew po- 
starał się o prawo obsługiwania dworca 
przez członków związku rosyjskiego. Gdy 
po roku próba w Wilnie uczyniona wykaże 
pomyślne rezultaty, to prawdziwi rosyanie 
obsłngiwać będą wszystkie dworce kole- 


jowe. 


A gdzie lud miejscowy znajdzie za- 
robek? 

W’ Grodnie, przed kilku dniami sąd o- 
kręgowy rozpatrywał „aż trzyfsprawy o szkól- 
ki polskie. 

Najpierw stanął przed sądem staru- 
szek włościanin i jego wWspółwimny młody 
nauczyciel. Za to,że włościanin oplacał na- 
uczyciela za jego trudy dla jego dzieci po- 
łożonejji za to,yże pozwoli" dzieciom sąsia- 
dów korzystać z nauki- usłyszał wyrok, że 
musi zapłacić wraz z nauczycielem po 1 rb 
kary i zamknąć „szkółkę“. 


W drugiej sprawie wystąpiło kilknna- 
stu włościan, którzy najeli nauczyciela i 
stworzyli ruchomą szkołę, co dnia k lejno 
dając gościnężw,,chacie pragnącym się u- 
czyć dzieciom i nauczycielowi. Nie pomogły 
naiwne a szczere odpowiedzi oskarżonych i 
silnazmowafadwokata, kazano szkółkężzam- 
knąć, a każdy z oskarżonych musiał zapła- 
cić po 50 kop. katy. 

„Najpoważniej przedstawiała się sprawa 
ks. Kuczyńskiego z Porzecza, oskarżonego 
także o njeslycbaną zbrodmię utrzymywania 
polskieji szkółki. Byłęto„zbrodniarz—recydy- 
wista*; na siole przed sędziami złożono do- 
wodyżzbrodni—książki,„kujety, Tak, zdawał 
się pewnym wyrok potępiający, że adwokat 
uważałjza rzecz zbyteczną „wnoszenie, „obrony 
i oskarżony bronił się sam. 

Świadkowie” „zer stronyfoskarżającej nie 
ważnego nie zeznali, a Świadkowie ze stro: 
ny oskarżonej jednogłośnie oświadczyli, że 
szkoły nie było, gdyż uczono dzieci tylko 
katechizmu. Gdy jeden ze świadków, żle 
władając mową urzędową, niejasno się wg- 


rażał prokurator usiłował „udow ołnić, że 
świadek kłamie i nafwyjaśnienie py tań! w 
języku białoruskim nie pozwolił. Prokurator 


domagał się wyznaczenia kary; dziesięcioru- 
blowej. 

Bronił się sam oskarżony i w niez- 
miernie logicznej mowie zbił wszystkie prze- 
ciw niemu wystawione argumenty, domaga- 
jąc się uwolnienia?go oddwszelkiej odpowie- 
dzialności.gKu wielkiemu zdziwieniu gogólu 
sąd wydał wyrok uniewinniający, książki 
dzieciom zwrócono. 

W Mińsku izba sądowa rozpatrywała |! 
sprawę trzech osób, oskarżonych, o, należe- 
nie do „Białoruskiej hromady“. 

„Hromada“ stawiała sobie za cel u: 


Dr Czerniak 


Syf, wen., moczopie. (spec. kur. strict). 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. 
«11118-124 | (latem: „Karlsbud,pIKaiserbad), 


W. Żyto 16. 9-10 
ih-— 6, kob, 1--2. mę > 
Sa: ABAZYA 


daw. 
'Żką. 


świadamianie narodowe białorasinów, polep» 
szenie stosunków rolnych drogą przymuso: 
wego wywłaszczenia, pudwyższenie płacy za 


robkowej włościan 1 utworzenie w Wilnie 
osobnego sejmu białoruskiego 

Prokurator domagali się kary dla 
wszystkich podsądnych, dowodząc, że jest 
ścisła łączność „Białoruskiej Hromady* z 
partya sacya! demokratyczną. 

Obrońcy starali się dowieść, że „Hro- 


maga“ nie ma żadnych cech rew: lucyjnych. 
nie posiada ani ustawy, ani programu i do 
partyi politycznych zaliczać ‘ją niepodobna. 
I ba nie zgodziła się z tymi wywodami, jed- 
neg» z pudsądnych skazała na zesłanie, dru- 
giego na rok twierdzy. Kobietę zamieszaną 
w tę sprawę uniewinniono. 

Wkrótce w wileństiej izbie sądowej 
rozpatrywana będzie sprawa „nowowilej- 
skiej republiki“. P. ciągnięto do odpowie- 
dzialnoś i wiele osób, będącychś'na służbie 
w okręgowym szpitalu dia chorych umysło- 
wo w Nowej-Wilejce, cskarżając ich: o prze: 
tiwpańst"wą proprg ande wśród rabotników i 
włościan, kn KJ mityngów i wzywanie 
do powstania, dla wprowadzenia w Rosyi 
rządów republikańsisich, zorganizowanie 
mśród pracniących w szpitali dla umysłowo 
chorych „bojówki“ , aby stawiać opór wła- 
dzom”rządowym. 

Pociągnięto do odpowiedzialności:'17 o- 

na ogół wezwano świadków 95. 

Znów ;zrinicyatywygKowieńskiego Tow. 

rolniczego "urządzona była w pow. wiłko 

mierskin w Siesikach wystawa rolnicza 

bydła i koni włościańskich i drobnych właś- 
cicieli zieruskich. 

W Kiejdanarh zatwierdzone zostało 
Towarzystwozspożywcze pod nazwą Nie- 
wiaża* i takież Towarzystwo w Gorżdach. 

Jak się dowiadujemy, wśród litwinów 
pojawiają się mecenasi literatury. Ks. Jan 
Indrulis ofiarował 200 rb. jako f nagrodę 
konkursową za napisanie dramatu litew- 
skiego. 

E. W. 


sób, 


Uroczystości jubileuszowe 
w Rzymie. 
—)00(— 

Pięcdziesiątą rocznicę zjednoczenia kraja będą 
obchodziły Włochy wr. 1911. Z obchodem złączona bę- 
dzie wystawa wszystkiego, co sztnka i przemysł włoski 
dotychczas zdziałały. Na Palatynie powstanie teatr u- 
trzymany w stylu klasycznym, gdzie przesuną się 
przed oczyma widza tworysstarożytnych mistrzów: «Eu- 
meuidy» Eurypidesa, «Lysistraia» Arystofanesa i kome- 
dya Plauta, przybrane w akcesorya takie, jakich uzy- 
wali starożytni, z oryginalną muzyką i chórami, Wy- 
konania ich powierzono toxtrowi Argentina, do współ- 
działu zaproszono wszystkie wybitne siły włoskie. Po 
staroulasycznej sztuce przyjdą dzieła średuiowiscznego 
dramatu i komedyi włoskiej, a więc komedya Aretina, 
«Aminia> Tassa, odżyjo «comincdia del'arte». Pomię 
dzy poszczególne trupy włoskie rozdcielauo komedye 
Alfiego, Fiorentina, Ferrarego, Torellego i t. d. i dra- 
maty współczesnych autorów. Rozpisano także kon- 
kurs na dramat narodowy pozostający w związkn Zz u- 
roczystością. Znakomite artystki Tina di Lorenzo i E- 
leono:a Dose, występojące zagranicą, przyrzekły rów- 
niaż swój współudział, Takża i muzyka włoska będzie 
przedstawiona puglądowo Cykl koncertów da wyobra- 
żecie o staroilalskiejęfmuzyce, poczem doczekają się 
przedstawienia wł.skie opery średniowieczne. Najno» 
wszo utwory liuzyczne poprzedzi «Norma» Belliniego, 
«Falstaff», Verdiego i inne. Specyaloio na uroczystość 
pisze Puccini «Dziewico z Zachodu», Mascagni «lsa- 
beaus, Leoncavalio «Camicia rossa». Uroczystość za- 
kończą koncerty sywfoniczne, 


A = 


Z prasy rosyjskiej 


„Szanta tem PETTE nazywa 
„Nowoje Wremia* rewelacye iw „Fornightly 
Review“. 


«Kwestyo Boscii i Hercegowiny, sandżaku nowo- 
bazarskiegog IĘEMac edonii — piszo organ Suworina ;— 
powstaly w tych czasach, kiedy llosya. dzięci spacyal 
nym właściwościom ustroja Turcji, oyta zwaszona *po- 
djąć sięgj obrony chrześcijanskich jei poddanych. Nie 
trzeba wiedzieć a «szystkichĘmisteryach dyplomatycz- 
nych, azeby zrozumieć, jaki był charawier doku: 
mentów: dynlomwa tycznych, wycuodzących z rosyj- 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych. Nie ulega 
wątpliwoś i, że podstawą ich były koluiinacye, niako- 
rzystne dla panstwa oiiomańskiego. Fr. Aerenthal, 
zając 'psychologięgdy plomacyi rosyjskiej Fi” rozumiejąc 
równocześnie, że piema nie do stracenia, liczył wido- 
cznie na to, ;że rosyjskiegministerstwo$gznie zdecyduje 
się na ogłoszeniejdokumentów, w. których prawdopodo- 
buie, w stosunku do mocarstw trzecich, znajduje siężnie- 


„ Szwyców w Ferdynandówce 


na Pedolu. Sprzed. cielic i byczków po 


Pocz. i tel. Nie- 
mirów, Józef | Sk 


Śr. Plate kosi kard, eh 
B»zar Mandria 1p 


wielo komplementów. Diatego też bez skrupułów pu- |» 


gi przy biuree pracy. 

Gimnastyka w P. T.G.,W poniedz: 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyże- 
14 lat 6— 7; druhinie 8 -9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie miod- 
si 9—10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8— 9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhimo 
6— 7; drubowie młodsi 9—10. Niedzie- 
la: Ćwiczenia dla gości 10—12 raua. 


wąz. tor. Fer- 


13973—9 
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ścił w obieg kłamliwe z nich wyjątki. I niemało iem 
dokonał. 

«Ministerstwo zaś zdacydowało się wreszcie na 
ogłoszenie treści memoryału z dnia 19% czerwca 19'8 r., 
z»pumocą którego gabinet wied ński próbował dowieść 
swej sumiennoś:i. Bieg rzeczy Zuiusi w końcu dyplo- 
macyę rosyjską do ogłoszenia iego dokuiuentu w cało- 
ci. Czy nie byłoby korzystniej ogłosić go wraz z in- 
nymi dokumentumi już teraz, z dobrej woli, a nie pod 
wpływem przymusu»? 

Troch} wyraźniej wyjaśnia ów 
nek Rosyi do mocarstw trzecich, 
w „Rieczi$. 

«lzmolskii 


„Stosu- 
p. P. M. 


i Aerenthał dzialili zawczasu cesar- 
stwo tureckia.. i Austrya otrzymać miała przy podzia- 
le Iwią część. Naturalnie cała ta kwestya podziału 
miała stać się kwestyą <europejską>, 
<Ale nie wykluczało to cosobnych umów pomię- 
dzy Rosyą i Au trgą». A najiepszym tego dowodem 
było to, że sam Iwoiskij uważał Rosyę za skrępowa- 
ną takini osobnymi umowami, «starodawnymi poufny- 
m: aktami rosyjska- -austryackimi, w których przewidy- 
wano różne ewentualności». Tymczarem “(przed anok- 
sya) nie urzeczywistuiły się to eweniualności, co do 
których pertraktowały gabinety petersburski i wiedeń- 
Ski w pierwszej połowio 1908 roka, mianowicie upadek 
dynastyi, koniec ustrojn, czy też rozpadnięcia sie Ce- 
Sarstwa tureckiego. Aie n. lzwciskij uważał siebie za 
związanego... Ou nie cofiurowywał» austyakom Bośnii, 
Hercegowiny i sandzaku... tylko dlatego, za uważał, iz 
tə prowincye już dawuiej były oddane». 


Bo takich waiosków uhodi Riecst 


ną podstawie wyjaśnień ,, etersburskiej Ag. 
Telegraficznej". 


O nowej w Dumie 


„Riecz': 


<Seus polityczny pojawienia się nowej frakcji 
jest jasuy. Jest Ona uwieńczeniem tago przedsięwzię- 
cia, które się rozpoczęło w marcu, kiody ministerstwo 
Stałypina zachwiało si i szykowało się nowe, bardziej 
prawicowe ngrupowanie większości. dumskiej. W obo- 
cnej chwili szykuje się większość nie dla nowego gabi. 
naiu bardziej prawicowego, alo dla starego gabinetu, 
który się przesunął na prawo. 

«Nowa frakcya nio cbjęła skrajnej prawicy, ale 
tendencye jej przecbylają się do uiej. Źlewając się z 
umiarkowaną prawicą, nacyonaliści nie przybrali bar- 
wy tej niekształiiej masy, ale nadali jej swą własną 
barnę — <wszechrosyjskiego związku nacyonalistów», 
Jak wiadomo, związek ten jest cligą» miejscowych or- 
ganizacyi monarchicznych. W «eu sposób umsarkowa- 
na A może mieć przy pomocy monarchistów na. 


frakcgi pisze 


[dzieję urzeczywistnienia wiosennych marzeń p. Bata- 


szowa i stauia się z frakcjzi partyąp. 


Mieńszykow, który oddawna „dzwonił 
na to kazanie“, tak pisze o połączeniu się 
dwóch frakcyi: 

<Wilając lanie się narodowych frakcyi w Da- 
mie, pozwalam sohie duć jej taką radę. Nio tracąc 
czasu organizujcie cenirush słoleczne l. Z%. partyę ta- 
cysualistyczną w Petersburgu. Na prowincyi filie zja- 
wią się natychmiast, Zo wszystkich punktów cesar- 
stwa w sensio narodowym najsłubszem miejscom jest 
Petershurg>. 

Albowiem: 


«Jak niegdyś polacy zaiastalowali się w Kromiu 
moskiewskim, tak teraz obcoplemieńcy opanowali Pe- 
tersburg. 

Dla skuteczniejszego z nimi walczenia 
proponuje Mieńszykow założyć współnemi 
siłami... klub nacyonalistów w Petersburgu. 

Pozatem niepodoba się M.eńszykowowi 
nazwa nowej frakcyi. Nie zaznaczono tam 
zupełnie „wszechrosyjskości*. 

(.). 


L izb prawodawczych. 


X W komisyi budżetowej podczas rozważania 
prelimioarza pocz i telegrafu, poseł Szyngaraw zapy- 
tał głównego naczelnika p. Sawastjanowa, czy nie za» 
mierza on wnieść do Dumy projektu powiększenia kre- 
dytów na polenszenie warugków zycia urzędników po- 
czty i telegrafu. Na to odparł p. Sewastjaoow, że z 
powiększeniem pensyi wzrosły i wymagania urząddików, 
alo zarząd główny zamierza zastosować radgkalny Śro= 
dek i mianować w przyszłości na urzędy «ludzi pro- 
stych». Kiedy zdumieni członkowie komisyi zapytali, 
co to właściwie mają znaczyć ci «ladzie prości», p. 
Sawastjanow wytłómaczył obsz arnie zaarzenie tych wy- 
razów, zaznaczając między innemi, że żony «prostych 
ludzi» same «piorą bielizną». Takicu więc urzędni- 
ków zamierza miauować p. Sewastjanow. 


X Prezesem stowarzyszenia dziennikarzy dum- 
skich został obrany Pilenko, współpracownik «Now. 
Wremieui2, wiceprezesem Garfman, współpracownik 
«Rieczi». 


X Grapa posłów dò Rady Pəńslwa na prywat- 
nej naradzie, z udziałem duchowieństwa prawosławnego 
postanowiła walczyć o zachowanie zakazu przechodze- 
uia chrześcijan na raligie niechrześcijań skie, 
stanowiono także starać się o wzbronienie propagaudy 
chrześcij +u9m nieprawosławnego wyznauia i o zaka/a- 
nie zołnierzom zmiany religii. 


Zmiana proboszcza w Odesie. 


Odesa, d. 27 października. 


W dniu 20 b. m. przedstawiciele 
Ogniska“ wespół z zarządem katolickie- 


Po- ` 


„aż AT TTIE 


go T-wa dubroczynności w apartamentach 
„Ogniska* podejmowali pożegnalnym obia- 
dem swego byłego proboszcza, księdza Kazi- 
mierza  Warpuciańskiego,  opuszczającego 
swoje stanowisko, a wkrótce i Odesę, po 
6-cioletniej gorliwej, wytrwałej i chlubnej 
pracy dla dobra parafii i mi iejscowego Bpo- 
łeczeństwa. Należy przyznać, że stanowisko 
i obowiązki proboszcza w Odesie, jako dusz- 
pasterza, administratora i kierownika, wy- 
jatkowo są nader trudne, ciężkie i połączo- 
ne z wielu przykrościami; odeska bowiem 
parafia, największa w dyecezyi, liczy prze- 
szło 86 tysięcy ludności katolickiej, składa- 
jącej się z różnych narodowości, mianowicie: 
litwinów, niemców, włochów, francuzów, 
przeważnie zaś Z polaków. Jak więe wiel- 
kiego potrzeba zasobu: cierpliwości, energli, 
niezłomnej woli, a zarazem poświęcenia, Toz- 
tropności, znajomości serca ludzkiego i, że 
tak powieray, dyplomatycznej taktyki, a ażeby 
godnie I skutecznie rządzić różnoplemienną 
ludnością parafialną. Czynił to ksiądz War- 
puciański z dziwną dobrorią i roztropnością 
pasterską. W czasie uczty pożegnalnej 
pięknie i serdecznie przemawiali prezes 
„Ogniska* p. Górski i adwokaci przysięgli 
pp. Steeki i Dłuski, żegnając księdza probo- 
REWA Warpuciańskiego i podnosząc jego za- 
sługi. Ksiądz Warpuciański w gorących slo- 
wach dziękował za okazywane mu względy 
i uznanie. Następnie z powodu mów powi- 
talnych odpowiadał w pięknej mowie nowy jw 
proboszcz odeskiej parafii ksiądz kanonik 
Rowicki, zaznaczając, że wszystko uczyni, 
co tylko w jego mocy, dla dobra parafii 
i całego miejscowego społeczeństwa. 

Ksiądz Polikarp Ruwieki urodził się na 
Ukrainie w rodzinie staroszlacheckiej i rel- 
gijnej. Po otrzymaniu pierwszych zasad 
moralności i nauki, oddany został do gim- 
nazyum w Białej Cerkwi, po ukończeniu 
którego, stosownie do swego powołania, 
wstąpił do seminaryum  łucko-żytomierskie- 
go i jako alumn 3-go kursu, wysłany został 
do akademii w P- tersburgu, skąd po świet- 
nem ukończeniu takowej ze stopniem magi- 
stra św. Teologii powrócił do Żytomierza. 

Energiczoy, ogólnie lubiany wykłada 
tam w ciągu 17 lat śpiewy, kazuodziejstwo, 
obrzędy religijne oraz filozvfię; pełni przy 
tem; obowiązki kapelana w ai nau- 
kowych, zarządza jednocześnie probostwem 
katedry, której „de nomiae* parochem liezy 
się sam biskup i w ciągu 4-ch lat pełni 
obowiązki prokuratura seminaryum i postę- 
powaniem swem zyskuje ogólną sympatyę 
alumnów. Gdy dodamy, że on był inieya- 
torem i wykonawcą 300 go jubileuszu ko- 
ścioła w Latyczowie, trwającego w ciągu 
miesiąca i który ściągnął seki tysięcy 
wiernych, wtedy zrozumiemy, iż odeska pa- 
rafia posiadła w osobie nowego proboszcza 
niezwykłego zwierzchnika i powiernika dusz. 


CLOT EREDETE 
KRONIKA PROWINGYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Odczyt w Winnicy. W nicdzielę, dn. 25 b 
m., w sali kiubu Polskiego odbył się pierwszy odczyt 
adwokata Zombrzuskiego p. t. eMiłość w życia i poe- 
zyi Mickiewicza», Inteligencya miejscowa stawiła „ię 
na Odczyt prawie w komplecie. 

Czysty dochód zasili faudasze Sialiekisż T-*a 
Dobroczynności. Następne odezyty prelegent wygłosi 
w odstępach dwutygodniowych. 


Mały jejleton. 


Z wiary „Kijewłanina" w przyjaźń nie- 
miecką i z wiary „Kijewianina* w niemców, 
jako „wiernych przedstawicieli rosyjskiej idei 
państwowej* prasa warszawska się śmieje... 
Niemcy natomiast kiwają głową:—ja!... 
ja!...* i korzystają... 

Zjedli słowian nad Łabą, pozjadali sło- 
wian nad Odrą i na Pomorzu, nadgryźli ich 
na Śląsku i w Czechach, wysiłają się, by po- 
źreć Wielkopolskę, porobi li zagony na Li- 
twie i Rusi i jadą dalej, rzucają swoje for- 
poczty hen na Wschód aż pod.. Charbin... 

I są przytem — „wiernymi przedstawi- 
cielami rosyjskiej idei państwowej", ku zu- 
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pełnemu zadowoleniu p. Pichny i jego przy- 
jaciół politycznych. 

Przyjazny Berlin i niebezpieczna... War- 
szawa; dobroduszna kolonizacya niemiecka 
i wróg wewnętrzny... „polak“, kraj południo- 
wo zachodni zamieszkujący — oto dogmaty, 
które logika grupy istinno-rosyjskiej pragnie 
ugruntować w umysłach swego kraju. 
Przypominają mi się czasy bardzo sta- 
czasy bardzo od nas odległe... 

Jeszcze w XII stulec u, prosząc o po- 
moc przeciwko inwazyi niemieckiej, tak pi- 
sze władca Węgier do króla Polsk: 

„Gdyż o waszą własną rzecz chodzi — 
powiada wezwanie—gdy dom sąsiada w pło- 
mieniach. Jakoż nie poco innego przedarła 
się do nas szarańczą allemańska, jak tylko, 
aby po rychłem, co nie daj Boie, pożarze 
winnic naszych tem łatwiej polskie ogarnąć 
niwy“. 


Te... 


A nieco potem, w przededniu śmiertel- 
nego boju z niemcami, Jeszcze mocniej od- 
zywa się do polaków król czeski Przemysław 
ttokar: 
„Jesteśmy... wam i ziemiom waszym 
jakoby moonym obrony sząńcem, który, gdy- 
by, eo Boże odwróć, nie zdołał zdzłkrżyć 
szturmu, wielkie, możecie być przekonani, 
spiętrzyłyby się nad wami i ludem waszym 
niebezpieczeństwa. Niecierpliwa bowiem chci- 
wuść zaboru nie przestałaby na naszem tyl- 
ko poddaństwie, lecz rzuciłaby się także na 
wasze włości, wywierając i na was tyranię 
swoich do niezniesienia uciemiężeń. O, w ja- 
kąż to niedolę popadłaby wówczas zniena- 
widzona teutonom nar»du naszego rojrość! 
O, jak srogiej niedoli jarzmo vrzygniotłoby | 
wolną na ten czas Polskę! 0, jakże bolesna 
klęska zakrwawiłaby wtady wszystką narodu 
waszego społeczność! Zaprawdę godzi się 
czuwać!... I nie wszystko jeszcze wypisa- 
liśmy. Jest więcej klęsk, których powin- 
niście się obawiać, niż słów, któremi prze- 
strzegać was możemy* 
Takie „przypomnienia“, opatrzone dal- 
szym ciągiem, przen Przemysława przewi- 
dzianym, przynosi historya, ale to ani „Ki- 
jewlanina* ani jego przyjaciół nie przekona, 
ba oni dla nieznanych nam celów, (które 
przyszłość prawdopodobnie wyjaśnił) chcą 
wierzyć, że Rosya powinna zwalczać pola- 
ków i dopomagać—niemcom... 
Zdawaćby się mogło, że teutonom znie- 
nawidzona jest tylko „polskiego narodu roj- 
ność“... Tak przynajmniej głosi współczesny 
nacyonaliz zm rosyjski, który na osłabieniu 
przedmurza polskiego fnnduje... moc pań- 
stwową swego kraju.. I oświadcza, że nie- 
bezpieczną hydrą jest tylko—„polskasć"— 
u niemiec, wewnątrz państwa zamieszkały, 
to wypróbowany sługa... państwowości... ro- 
syjskiej... 
A no, wolna wola wierzyć każdemu 
wedle swojej ochoty... 
Nam, polakom, przypominają się czasy 
zbrojnego przez krzyżuków „kolonizowania* 
Pomorza vel Prus zachodnich, gdy W. Mistrz 
krzyżacki takie wezwania po ojczyźnie nie- 
mieckiej rozsyłał—„Toć pamiętajcie, że za- 
kon krzyżacki założony jest nietylko dla 
tych jedynie osób, które obecnie ciągną 
z niego pożytki, lecz oraz dla wszystkich 
gratów, panów, rycerzy i knechtów w kaźdym 
z zakątków ziemi niemieckiej, którzyby póź 
niej wżywać mogl tych samych korzyści pa- 
nowania nad ziomią pruską ..* 
Lecz panowie nacyonaliści marki pp. 
Markowych, Zamysłowskich i P.chnów tylko 
wobec... „inwazyi* polskiej są tchórzliwt... 
Ach ci polacy!... wzdycha wciąż „Kijew- 
ląanin..* A czytając „Ruskoje Znamia* lub 
„Swiet“, zdawaćby się mogło, że wróciliśmy 
do XV stulecia, gdy wściekły krzyżak Fal- 
kenberg w rozesłanej po całych Niemczech 
odezwie wołał, „iż jest to obowiązkiem wszy- 
stkich książąt powstać z mieczem zemsty 
przeciwko polakom, ile że nie masz pew- 
niejszej zasługi około „wiecznego duszy zba- 
wienia, jak przyczy nić się do zupełnej za- 
głady ludu polskip k ogg 
Przypuszczam, że w Berlinie uśmiechają 
się... po cichu — i politykę taką ogromnie 
chwalą, ale także... po cichu... Bo właści- 
wie "= Berlina są to kwestye... pozakrajowe... 
-— mile! 


Czarny Jegomość. 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wiry. 


— Ale uwagę tę pominięto milcze 
niem—poczem Groński rzekł: 

— Jedna rzecz mnie wprost zdumiewa, 
a mianowicie to, że konserwatyści zwracają 
się z najwięrszą zaciekłością nia przeciw 
rewolucyonistom, ale przeciw patryotom na- 
rodowym, którzy rewolucyi nie chcą i któ- 
rzy jedynie mają dość siły, by do niej nie 
dopuścić. Rozumiem, że to robi obsa btu- 
rokracya, ale dlaczego wtórują jej w tem 
nasi patres conseripti? 

Redaktor nałożył okulsry, umoczył pa- 


4 


lec w herbacie, szukając filiżanki, następniejnem szaleństwem, dziś weszło w życie. I 


podniósł ją do ust, popił i odpowiedzial: 

— Przyczyną tego jest ich większa 
głupota i większy rozsądek. 

— Proszę! — zawołał Świdwieki, któ- 
remu trochę zaimponowała ta odpowiedź. 

A sąsiad z Zalesina, który słuchał chci- 
wie słów dziennikarza, zapytał: 

— Jakto, panie dobrodzieju? — nie ro 
zumiem. 

— Tak jest —odpnniedział redaktor.— 
Większa ich głupota polega na ciaśniej- 
szym widnokręgu, na braku zdolności spoj- 
rzenia w dalszą przyszłość, w tę cząsy i w 
te wieki, które dopiero nadejdą i dla któ- 
rych sto razy większe znacąenie ma, Żeby 
wielki Znicz nie zagasł — niż drobne dora- 
źne korzyści. Trzeba mieć czucie przy- 


ezytują 
beenie dostają gęsiej skórki, 


szłych dziejów, u oni t'go nie mają. Oni 
są trochę, jak Ezaw, który odstąpił starszeń- 
stwo zę garnek soczewicy. A nam niewol 
no nie odsiępować. Absolutnie nic! Nato- 
miast, gdy chodzi o pojedyńcze momenty, o 
stany i stosunki w danej chwili czasu, to 
oni są sto razy rozsądniejsi, zręczniejsi — 
robią daleko mniej błędów w szczegółach i 
trzeźwiej patrzą. Mówię o tem zupełnie 
bezstronnie, ponieważ sam BEA do bez- 
partyjnych. 


— Którzy nie mają racyi ani w tera- 
źniejszości, ani na przyszłość — wtrącił 
Świdwicki. — Zresztą zgadzam się, że róż- 


nica między realuym poglądem polityków a 
uczuciowym patryotów i w wogóle zapaleń. 
ców, leży w tem, że z politycznego umiar- 
kowania można bić monetę — chociaż cza- 
sem fałszywą — ale zaraz, z uczuć zaś po- 
litycznych w przyszłości. Hi-torga stwier- 
dza to na każdym kroku, gdyż to, co lat te- 
mu sto, pięćdziesiąt albo dwadzieścia wyda- 
walo się czy to politycznem, czy społecz- j 


tak będzie w dalszym ”ciągu. 


— Może być — rzekł Groński — ale 
to jest słuszne o tyle, o ile radykalizm po- 
jęć lub faąryą uczuć nie przeradza się w te- 
raźniejszości w wielki a głupi, doraźny 
czyn, jeśli bowiem tak jest, to dzieje się 
zbrodnia i rodzi się błąd, który zagraża i 
przyszłości. A tak bywa najczęściej. 


— I przypuszczam, że tego właśnie bo- 
ją się konserwatyści — odpowiedział dzien- 
nikary. — Zbyt gorący, a — należy przy- 
znać — często nieopatrzny i niedorzeczny w 
swych objawach patryotyzm, przeraża ich. 
Poprzednio obawiali się, by chłopi, A 
„Polaka“ nie wzięli się do kos. 
gdy” i 


-ua cr naaa L O _ m 


R ARDEN TORO TEORIA 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 31 (13) Symfroniusza i Olimpiusza M, m. Lucylii. 
Jutro 1 (14) Wszystkich Swiętych. 

Wschód tiloean godz. 7 m. 13 


Zachód słońca godz 4 m. 15. 
Długość dniafgodz. 9 m. 02. 


— Wi: czornica wioślarska Dziś w lo- 
kalu P. T. G. odbędzie się oddawna, zapo- 
wiedziana wieczoroica wioślarska. Początek 
zabawy, na którą złożą się tylko tańce, o 
o godz. 10. Dobra orkiestra, liczne akce- 
sorya kotylionowe, wytrawni dyrygujący, 
prawdopodobnie zapewnią wieczornicy sek- 
cyi wioślarskiej P. T. G. takie powodzenie, 
jakiem cieszyły Ek zabawy wioślarskie w 
latach ubiegłych. % Bilety możua otrzymy: 
wać przy wejściu. 

— Z Teatru Polskiego. Jutro o godz. 
8ej wieczorem na scenie „Ogniwa* Teatr 
Polski wystawia „Małkę  Szwarcenkopf*. 
Wobec tego, że na skutek nowych rozpo- 
rządzeń władzy administracyj-ej przedsta: 
wienie teatralne powinno być zakończone 
przed godz. 12, dyrekcya teatru prosi pu 
bliczność o wczesne przybywanie na wido- 
sko, gdyż przedstawienie rozpocznie się 
punktualnie o oznaczonej godzinie. 

— Z uniwersytetu. Departament oświa- 
ty zawiadomił rektora, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych pozwoliło na zwołanie 
pomiędzy 2 i 11 maja 1910 roku w Charko- 
wie zjazdugw kwestyij*walki z chorobami 
zakaźnemi. Na zjeździe będą obecni przed- 
stawiciele gubernii kijowskiej, a także ma 
być reprezentowanyguniwersy tet kijowski, 

Ministerstwo handiu i przemysłu za- 
wiadomiło uniwersytetekijowski, że profesor 
Wysokowiczązostaniezwyznaczony:, prezesem 
rady opiekuńczej koedukacyjnej szkoły hati- 
dlowej, założonej przez Towarzystwo popie 
rania średniego A AE handlowego. 

Docent A. Żylin przez wydział prawny 
zostałjwyznaczony kandydatem do laria 
katedry encyklopedyi prawa, a również hl- 
storyi i filozofii prawa. Uchwałę tę wysła- 
nożdo zatwierdzenia rady uniwersytetu. 

— VII gimnazyum. Tak długo ważące 
się losyfgimnazyum Petra zostały nakoniec 
zdecydowane. Ządaną przez władze nauko- 
we sumę 55,000 rb. złożyli rodzice uczniów 
niemalgwycałości. Brakujące parę tysięcy, 
których rebramie zdawało się niemożebnem 
w ostatniej chwili ofiarował p. Leon Brodzki, 
znany cukrownik kijowski. 

— Mianowanie policmajstra. P. o. po- 
licmajstra A. W. von Lang mianowany zo- 
stał kijowskim policmajstrem. 

-E Oględziny elewatorów i składów. W 
dniu jutrzejszym Naczelnik kolei ,Południowo- 
Zachodnich, inż. N. iemieszajew wyjeżdża 
na linię, gdzie*w ciągu dwóch miesięcy bę- 
dziegdokonywał oględzin „stacyjnych śpich. 
rzów zbożowych, pakhadzów i wszelkiego 
rodzaju skladów na zboże dła ustalenia, 
o ile odpowiadają one przeznaczeniu, oraz 
r a zboża mogą pomieścić. Naczelnik 
kolei również elewatory stacyjne 

wzOdosieśki. ENowoukraince, zbada zdolność 
przewozową waśżniejszych stacyi oraz sposo- 
by dokonywania operacyi przewozowych. 
Bezpośrednim powodem wyjazdu p. Niemia- 
szajewa jest znaczne wamożenie się ruchu |y 
ładunków na kolejach Poł.-Zach. 

— Bezpodstawna pogłoska. Pogłoska 
o podaniuźsię do dymisyi naczelnika słażby 
materyalnej kolei Poł.-Żach., 5A. Pohrebiń- 
skiego, jakoby wskutek wybrania go na 
prezesa Towarzystwa wodociągów kijowskich 
okazała się bezpodstawną. 

Na prezesa wzmiankowanego towarzy- 
stwa wybrany został A. Brejtman. 

— Rewizya zarządu gubernialnego. We- 
dłag krążących pogłosekyw przyszłym tygo- 
dniu rozpocznie się z polecenia generał 
gubernatora kijowskiego, podolskiego i wo- 
ryńskiego rewizya kijowskiego zarządu gu- 

pernialnego. 

— Dla unormowania dostaw. Wydział 
finansowy kancelaryi Dumy Państwowej 
zwrócił się do kijowskiego zarządu miejskie- 
go z zapytaniem o cenę rozmaitego „Pól 


zapaleńcowi wyrwie się słówko o przyszłem 
państwie polskiem. 

— Państwo polskie! — rzekł, parska- 
jąc ironicznie Świdwicki. — Powiem panom 
anegdotę. Pewien urzędnik rosyjski zwa- 
ryował i zapadł na manię wielkości. Oczy- 
wiście, w czynowniku mania polegała na 
tem, że sobie wyobraził, iż posiada „czyn* 
najwyższy ze wszystkich csynów, tak na 
ziemi, jak w niebie. I jak wam się zdaje? — 
zu kogo się uważał? 

— No, — za Pana Boga? 

— Więcej. 

— Wyzneję, że wyobraźnia moja mdle- 
je — odrzekł Groński. 

— A widzisz. Tymczasem żon wymy- 
Ślił jednak czyn jeszcze wyższy, albowiem 
przedstawiał się-jako „predsiedatiel Swiatoj 
Trojcyś — prezes Trójcy Świętej! Rozu. 
miesz? Jest komitet złożony z Bega Ojca, 
Syna i Ducha — a on jest prezesem. Czy 
to nie więcej? 

— Prawda — ale dlaczego przytoczy- 
Tes tę anegdotę? 

— Na dowód, że dla chorych mózgów 
niema niepodobieństw i... że tylko takie mó- 
zgi mogą myśleć o państwie polskiem. 

Grvński pomilczał chwilę i rzekł: 

— Dwadzieścia milionów ludzi, to je- 
dnak jest materyał ; i p?zwól sobie powie- 
dzieć, że prezydentura Trójcy Świętej jest 
większem nieprawdopodobieństwem. Co ty 
wiesz 0 przyszłości i kto ją naoże odgadnąć? 
M'żesz conajwyżej powiedzieć, że wobec dzi- 
siejszych warunków myśl stworzenia czegoś 
podobnego przemorą, przez rewolucyę, by- 
łaby błędem, a nawet zbrodnią. Ale nasz 
narod zjedzon będzie tylko wówcząs, gdy 
się da zjeść. Ale jeśli się nie da? Jeśli 
-| przez wielką i szlachetną pracę wytworzy 
oświatę, karność społeczną, dobrobyt, naukę, 


dostarczanego dla instytucyi miejskich. Wia- 
domości te są potrzebne Dumie Państwowej 
dla ustanowienia normy cen w dostawach 
rządowych. 

— (Cholera. Od 2 tygodni w Kijowie 
naliczono 5 wypadków cholery. Przed da. 
26 b. m. istniało przypuszczenie, że epide- 
mia została już wyrugowaną, lecz następnie 
wypadek, który zdarzył się w tych dniach, 
dowiódł, że cholera, choć w formie spora- 
dycznej, istnieje jeszcze. 

— 0 przystanek. Właściciele kamienic 
Peczerska wystosowali do zarządu miejskie- 
go prosbę o przeniesienie nieużytecznego 
obecnie z powodu zimy przystanku tramwa- 
jowego obok placu wyścigów na zbieg 
ul. Lewandowskiej i Moskiewskiej. 


OSOBISTE. 


— Wczoraj zrana przyjechał do Kijowa 
czlonek Rady Państwa, gen. Kosicz. 

— Powrócił z wyjazdu słu+bowego na- 
ezelnik sztabu kijowskiego okręgu wojenne- 
gn, gen.-lejt. Aleksiejew i naczelnik 21 kor: 
pusu armii, gen.-major Mawrin. 

— Przyjechali do Kijowa: Z Moskwy— 
zarządzający archangielską komorą celną — 
D. A. Kobylin (hotel „Ermitoge*); ks. A. P. 
Wołkonskij (hotel „Continental*); z Głucho- |r 
wa — aäjutant P. pi Skoropadskij (hotel 

„Continsntal** 


— ANTYSANITARNY STAN POSESYI. Z roz- 
kazu gubernatora za antysanitarne ntrzymywanie pose- 
syi skazani zostali ua kary właściciele: d. Nr. 2 przy 
ul. Stepanowskiej—P. Lejbowicz na 100 rb. grzywny 
lub 1 miesiąc aresztu, 3 Nr. 12 N. Berenfus na 40 
rb lab 2 tyg. aresztu, d. Nr. 14 M. Kuzniecow—na 25 
rb. Inb 2 tyg. aresztu, d. Nr. 20 F. Wowkodaw na 5O 
rb. lub 3 tyg. aresztu, d. Nr. 28 G, Bieleckij 25 rb. 
lub I tydz. aresztu: nadto właścicielka d. Nr. 3 przy 
zaułku Pawłowskim J. Szczawińska, skazaną zostałą na 
karę 75 rb. Jub jednomiesięczny aroszt. 

— ZNACZNA KRADZIEŻ. Wczoraj w nocy z 
Kasy w piekarni tureckiej przy ul. Funduklejowskiej 
Nr. 31 skradziono około 1,000 rb 

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. W  posesyi 
Nr. 125 przy ul. Maryjsko-Błagowieszczeńskiej spadł z 
budowli i odniósł ciężkie obrażenia—robotnik F. Ku- 
roczkiu. W stawie nieprzytomnym odwiozły go «Pogo- 
towie» do a Ałeksandrowskiego. 
W młynie parowym przy ul. Spaskiej Nr. 
36 walec uszkodził rękę robotnikoówowi I. Czerniko- 


wowi. 

— W domu Nr. 145 przy ul. M.Błagowieszczeń- 
skiej, wskutek braku dozoru, oparzyła Się poważnie 4- 
letnia córka stolarza M. Zajcewa. «Pogotowie» opa- 


trzyło nieszczęśliwe dziecko. 
— DRAMAT NA CMENTARZU. Wczoraj do 
prosektoryam zgłaszało się wiele osób, lecz nikt nie 
mógł stwierdzić osobistości młoda) kobiety, która one- 
gdaj otruła się na cmeatarze Szczekawick|m, przy mo- 
kilą studenta Masalitina, Jak twierdzą,. niehoszczka 
była żoną pewnego lbkarza, i listy jej znaleziono po 
samobójstwie w mieszkaniu Masalitina. 

— SAMOBÓJSTWO KURSISTK1. 
d. Nr. 25 przy ul. Fuańkowskiej powiesiła się Żona stu- 
denta kuraistka M. Pieszkowa. Wezwany lekarz »Po- 
gotowia» skonstatował śmierć przez powieszenie. Jako 
przyczynę samobójstwa podają— rozstrój nerwowy. 
— REWIZYE i ARESZTOWANIA. Wczoraj 
w mieście dokonano kilku rewizyi, wynikiem których 
było zaaresztowania wszystkich osób rewidewanych, 
W domu Nr. 5 przy ul. Boinnicznej aresztowano dzion- 


Wczoraj w 


nikarza E. Łundborga. Aresztowany odstawiony został 
do cyrkułu łybedseisgo. Przy ul. M.-Wasylkowskiej 
pod Nr. 28 are"stawano P., Urwaczowa. Przy Doi- 
triewskiej pod Nr. 15 aresztowano Rogowskiego, Z roz- 
kazu depariamentu policyi w d. Nr.3 przy ul 4ylańskiej 
został aresztowany Z powodu sprawy. politycznej I 
Glikman. Aresztowany w tych dniach politechnik Mil- 
ler wysłany został do guh. saratowskiej, Rewizya. do- 
konana w mieszkania studenta K. Szyło, zakończyła się 
znalszienięhi , korespońqdeńcyi, kitku biletów wizyta” 
wych działaczy rewolucyjoych i jeduej broszury niele- 
galncj, Składa rewolucyjnych wydawnictw u K. Szyło 
nie wykryto 

— ZAMACH NA POCIĄG. Onegdzj pociąg ku- 
ryerski i Nr. 1, który wyszedł ze stący: Razdzielnaja o 
godz. 8 wieczór, w pobliża stacy! Kaczurgan wpadł na 
położony przez kogoś na szynach dębowy podkład. 
Dziąki przytomności maszynisty, który nie zaba- 
mował i nie zatrzymał pociągu, podkład został z siłą 
odrzucony w bok, «o zapobiegło katastrofie. 


— ZNIKNIĘCIE UCZNIA. Mieszkający przy ul. 
Połtawskiaj Nr. 89 uczeń szkoły realnej 12 letni Miko- 
łaj Kudriawcew wyszedł w czwartek rane do gimna- 
zyum i do wczoraj nio powrócił. 


— DRAMAT NA ULICY. Na  Bib.-Bulwarze 
rozegrał się onegdaj dramat. J. Jurewski żył w ciągu 
kilku lat z A. Dauksza, zapomniawszy zupełnia o swej 
legalnej rodzinie. W ostatnich czasach Żżwiązek teu 
zaczą] mu ciężyć, postanowił tez zabić swą kochankę i 
sobie życie odebrać. Plan ten wprowadził w czyn o: 
nagdaj na ulicy. Po rozmowie z p D. Jurewski dai 
do niej wystrzał, ale, chybił. Drugi wystrzał chciał 
dać Jnrewski, ale przeszkodziła ma w tem policya, któ- 
ra go też zaaresztowała. 
— Z NĘDZY. Onegdaj przy ul. M. Włodzi- 
mierskiej student N zazył sublimatu. Pogotowie ura- 
towało desperata. Powód do rozpaczliwego kroku dała 
nądza i niemożność skutkiem tego ożenienia sią. 


literaturę, sztukę, bogactwo, czerstwość, zdro- 


wie, spokojną siłę wewnętrzną, to wówczas 
co? A któż może dziś powiedzieć, jak się 
ułożą w przyszłości stosunki polityezne i spo- 
łeczne? Kto może zuręczyć, że dzisiejsze 
systemy rządzenia nie zmienią się całkowi- 
cie, nie padną i nie będą uznane za tak 
idgotyczne i zbrodnicze, jak są dziś uznane 
aprzykład tortury? Kto może odgadnąć, ja: 
jakie prądy powstauą w tem wielkiem mo- 
rzu, którem jest ludzkość? Człowiek, który- 
by powiedział naprzykład za czasów Cyce- 
rona, że gospodarstwo społeczne może się 
obejść bez niewolnictwa, poczytany byłby za 
waryata—a jednak dziś niema niewolnictwa, 
I w stosunkach politycznych może zajść coś 
podobnego. Dzisiejsze stesunki przemocy 
mogą się zmienić w dobrowolne i swobo- 
dne unie. 
Nie wiem, czy tak będzie, ale ty nie 
wiesz, czy tak nie będzie. A wobec tego, 
widzę potrzebę spokojnej i żelaznej pracy, 
ale nie widzę potrzeby wyrzekania się i za- 
rzekania żadnych tdeałów —- i powiem ci 
więcej, że polak, który na dnie duszy nie 
nosi tego wielkiego ideału, jest poniekąd od- 
stępcą—i nie rozumiem, dłaczego'nie wyrzeka 
się wszystkiego. 
Wówczas dzisiejsi przeciwnicy może 
sami powiedzą nam: urządźcie się, jak chce- 
cie, w obecnej chwili wydaje się to naiwnem 
marzeniem, ale przyszłość nosi w swem ło- 
nie takie niespodzianki, o jakieh nie śniło się 
nietylkó królkowzrocznym politykom, ale na- 
wet i umiejącym patrzeć w dal filozofom. 
— Napisz to wierszem i po łacinie — 
odpowiedział z niecierpliwością Swidnicki, 
albowiem w ten sposób zawrócisz w głowie 
mniejszej liczbie ludzi. 
Poczem, mając widocznie dość tej Toz- 
mowy, dodał: 
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— MAŁY ZBLEG. P. J.”Mamkowa, mieszkają- 
ca przy ul. Monastyrskiej Nr. 6, zawiadomiła policyę, 
że slużący jej, mały chłopiec Konstaniy Andrijewski, 
otrzymawszy pieniądze na sprawunki, znikł z niomi. 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na placu Halickim 
zaaresztowano z kradzioną maszyną dezertera 1653-20 
pułku łnckiego. Na ul. Nadb.-Nikolskiej ujęto na Iia- 
dzieży 3 ch złodziei D. Rymorenkę, D. Dobrowolskiego 
i Serbuna. Aresztowano pozbawionych praw J. 
Ctarchardinowa, P. Sungirerkę i A. Kntierowa. 

— ZNALEZIONE RZECZY. Onegdaj wieczo- 
rem na ulicy Karawajowskiej znaleziono pakunek z 
rzeczajni, koszyk i kuferek. Wszystko odesłano do 
bulwarowego cyrkułu. 


— POŻAR. W czwartek wieczorem wybuchł 
pożar w posiadłości Nr. 38 przy ul. Jurkowskiej u R. 
Sydorenki, Spalił się skład, uszkodzone zostały galerye, 
oficyny i dach. 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania A mszynieckiej, 
przy nl. Fanduklejowskiej Nr. 74, skradziono koszto- 
wności i pieniędzy na sumo rb. 120. 

mieszkaniu kursistki Damczenko, przy ul. 
M. Włodzimierskiej Nr. 58, popołniono kradzież rzoczy 
na kwotę rb. 125. 

— Z mieszkania Sz. Gawsiuka przy ul. Koostan- 
tyqowskiej Nr. 24 skradziono 200 rb. w gotówco i na 
150 rb. weksli. 


— W mieszkaniu J. Antonieskowej przy ul. Ży- 
ladskioj Nr. 109 popełniono kradzież rzeczy wartości 


rb. 

— KARY ADMINISTRACYJNE. Za przekro- 
czenie różnych obowiązujących przepisów na mocy roz- 
kazu gubernatora skazani zostali: właścicielka domu 
e 45 przy ul. Miężygorskiej p. D. Draziakiaa na 200 

; lokator domu Nr. 13 przy ul. Żylańskiej, Tatkie- 
Wi: na 100 rb. kary i pięcin właścicieli duinów na 
5O rb., dwaj ua 25 rb., jeden na 15 rb., trzej nu 10 rb., 

7-iu na 5 rb., jeden Da trzy rb, grzy ywny. 
A. Kowalew i I. Markowicz za noszenie bro- 
ni skazani zostali pierwszy na 2 tygodnie aresztu, aru- 
gi na 5 rb. grzywny. 


Z SĄDÓW. 
Napad zbrojny. 


Dn. 27 listopada roku zeszłego na jednej z cen- 
tralaych ulic Kijowa dokonano w biały dzień niezwy- 
kie śmiałegu napadn na mieszkania urzędnika kijaw- 
skiego banku kupieckiego, praskiego poddanego, Wa- 
cława Kinawskiego. 

Trzej bandyci za pomocą wytrychów wtargnęli 
do mieszkania Wacława Kioawskiego przy ulicy Ku- 
zniecznej w domu pod Nr 58, gdzie w tym czasie 
znajdował się tylko stadem Wikior Kinawski i służąca 
Motowiłowska. Student, usłysza wszy jakiś podejrzany 
szmer za drzwiami, wyszedł ua kurytarz, w tej chwili 
rzucił się nań z nożem jakiś młody mężczyzna, drugi 
zaś chwycił go za gardło; nakażując milczenie, i zapy- 
tał, czy w mieszkaniu jest jeszcze jaki mężczyzna. 

Gdy Kiaawski edpowiedział przecząco, napastni- 
cy zaprowadził: go do jadalnego pukoju i tu posadzili 
na krześl:. Trzeci rabuś udał się do kuchni i zagro- 
ził nożem służącej, nakazując milczenie; ta jednak nie 
wytrzymała i zawołała o pomoc; wtedy bandyta po- 
chwycił ją za gardło j przywlókł do pokaja bawialnego, 
dokąd przyprowadzono także studenta Kinawskiego, 
poczem oboje związano. 

W tej chwili do mieszkania Kinawskiego zaszła 
wypadkowo uboga Krasowska; ją również pochwycono, 
związano i kazano milczeć. Napastnicy, zabrawszy 
blizkó 100 rb. gotówką i kilka cenniejszych przed- 
miotów, zbiegli, 

Po upływie pewnego czasu sąsiedzi uwolnili z 
więzów poszkodowanego Iinawskiego i służącą. 
Podczas Śledztwa pierwiastkowego poszkodowani 
poznali między fotografiami przestępców, zaregestrowa- 
nych w wydziale śledczym policyi kijowskiej, Szarguno- 
wa i Chiżniaka, którzy zostali niezwłocznie aresztowa- 
ni. Przy konfrontacyi ich ze studentem Kinawskim, 
Motowiłowską i Krasowską. poszkodowani kategory- 
cznie stwierdzili, że w osobach Szurgunowa i Chiżnia- 
ka poznają dwóch uczestników wyżej opisunego napa- 
u. Po upływie pewnego czasu aresztowano i  trzo- 
ciego napastuika, niejakiego Pawłowa. 

Wszyscy trzej oskarżeni nie przyznali się do wi- 
ny. Szargunow i Cviźniak powoiali się na alibi, które 
mieli wykazać wskazani przez nich świadkowie, lecz 
tłómaczenie to nie znalazło żaduego  potwierdzo< 
nia, Pawłow uirzymywał, że dnia 27 listopada roku 
zeszłego gn -przez cały dzień by! chory i.leżm w mie- 
szkaniu jakiejś swojej znajomej, której jednak ani na- 
zwiska, ani adresu nie mógł wskazać. 

Przeszłość wszystkich trzech podsądnych jest 
dość podejrzańa, gdyż wszyscy £rzej nieraz już byli są- 
dzeni za kradzieże i odsiadywali kary w więzieniu. 

Wczoraj rozpatrzył T Szargunowa, Chiżoia- 
ka i Pawłowa kijowski cą okręgowy przy udziale sę- 
dziów przysięgłych, którzy uznali ich za winnych iu. 
kryminowanago przestępstwa. 

Sąd skazał wszystkich trzech oskarżonych na po- 
wą praw stanu i zesłanie do ciężkich robót 
na lai 


TEATR I MUZYKA. 


Koncert symfoniczny pod kierunkiem p. H. 
Melcera. 


We czwartek odbył się koncert orkie- 
stry symfonicznej pod dyrekcyą p. Melcera, 
Wybitne zdolności p. Melcera, jako dyrygen- 
ta, jego świetna technika, łatwość opanowa- 
nia i prowadzenia żywiołu instrumentalnego, 
głębokie poczucie stylu, rytmu, odcieni iak- 
centów —znałazły wspaniałe zastosowanie we 
wszystkich utworach obszernego programu. 


— Ale mniejsza z tem. Zawieszam słu- 
chawkę i przerywam. Dziś trzeba się zaj- 
mować nie polityką, ale solenizantcą, a ją 
takie rzeczy nudzą napewno. 

I to rzekłszy, zwrócił się do stojącej 
z panną Anney Maryni, lecz ta, potrząsnąw- 
szy główką, odrzekła w tej samej chwili, 
z wieikim zapałem: 

— Owszem! ja jestem zdania pana Groń- 
skiego. 

I zaczerwieniła się po uszy, albowiem 
wszyscy zaczęli się Śmiać, Swidnicki zaś 
odpowiedział: 

— A, jeśli tak, to wszystko załatwione. 
Krzygcki rozśmiał się także z zakłopo- 
tania Maryni, choć po prawdzie niebardzo 
wiedział, o co chodzi, gdyż cała dusza ze- 
brała mu się w rozmiłowanych oczach, pa- 
trzących na pannę Anney. Ona stała między 
dwoma krzesłąmi, spokojna, uśmiechnięta, 
biała w swej białej sukni, hoża, jak letni po- 
ranek—i tylko po ostatniej rozmowie bar- 
dziej różana, jak zwykle, a on pochłaniał ją 
poprostu wzrokiem. Rozszalało się w nim 
serce i zmysły. Patrzył na jej promienną 
twarz, na obnażone ramiona, wykute jakby 
z ciepłego ,marmuru, na wypukłą silną pierś, 
na wężowate gibkie linie postaci, na rysu- 
jące się pod lekką suknią zbliżone ku sobie 
kolana i porywał go wicher żądz, które zma- 
gały się u uczuciem uwielbienia i czci, jakie 
żywił dła tej dziewczyny czystej, jak łza. Tę- 
tna poczęły mu bić głucho, na czoło wystąpił 
splot żył. Na myśl, że ona będzie mu żoną 
i że te wszystkie skarby będą jego, ogar- 
niała go pożoga krwi, a zarazem jakieś osła- 
bienie, tak wielkie, że chwilami nie był pe- 
wiep, czyby potrafił się podnieść z krzesła. 
(D. e. n.). 


Wykonano: uwerturę „Lsonora* Me 3 Bee- 


thovena, symfonię d-moll C. Franck'a, wstęp 
„Splewaków Norymberskich* Wagnera 


do 
oraz iście mistrzowską, tchnącą głębią my- 
śli i uczucia kompozycyę Mieczysława Kar- 
łowicza „Odwieczne pi: sni“. - 
Jaku solista, p. M. wykonał swój kon- 


cert fortepianowy — dzieło ze wszech miar 


interesujące, w którem efektowność formy 
i erudycya instrumentalna łączy się ze szcze- 
rością i igłębią natchnienia — ujawniając 
ogromną subtelność uderzenia, temperament 
i brawurę. Koncert był przyjęty burzą okla- 
sków. Na bis p. M. odegrał: „Prząśniczkę* 
własnej kompozycyi, etrud Szopena i „Ca- 
price* Paderewskiego. D. 


KRONIKA POLSKA. 
— Protest. Pisma warszawskie zamieściły na- 
siępujący protest: j 

w eny "Towarzystwa zachęty szłuk pięk- 
nych jelen z krytyków artystycznych został brutalnie 
napaduięty przez artystę-malarza za to, iż niekorzyst- 
nie ocenił wystawę jego obrazów. 

Zarząd Tow. liieratów i dziennikarzy polskich 
uważa, ż» pierwszym warunkiem rozwoju „kultury arty- 
stycznej jest poszanowanie zasady wolności uczciwego, 
przyawoitego w formio a niezależnego sądu. Napaść 
więc ta, jako zniewaga kultury i dobrych obyczajów, 
zasługojo na surowe potępionie i napiętnowane, , 

Żarząd Tow. literatów i dziennikarzy polskich: 

Ignacy Baliński, Zdeistaw Dębicki, Lu- 
domir Grendyszyński, Stanistaw Kemp- 
ner, Stefan Mrzywoszewski, Jam Loren- 
towicz. Artur Uppman (Or-Ot), Włady- 
sław Babski, Ludwik Straszewicz. 


nieprawdziwy, aby w ten spasób uniemożli- 
wić kompromis w parlamencie. 

Tak samo „Vaterland“, nawiązując do 
tej informacyi „Austryi”, nazywa posła Sta- 
pińskiego intrygantem, który chce doprowa- 
dzić do kataklizmu w parlameneie. 

Wybuch prochowni. Do dzienników wło- 
skich donoszą o straszoym wybuchu pro- 
chowni w Ozuro, liczącej 80,000 mieszkań- 
ców. 
Dotąd wydobyto 40 trupów. 

W sprawie kanału Sueskiego. Z Kon- 
stantynopola donoszą, że sprawa przedłuże- 
nia konmeesyi kanału Sueskiego wzbudza w 
Torcyi ogólne zainteresowanie. Niektóre pi- 
sma zaznaczają, że ponieważ budowa kana 
łu została zatwierdzona przez firman z d. 26 
marea 1866 r., rząd przeto otomański ma 
prawo upominać się o koncesyę. Dotych- 
czas wsrakże Porta nic w tej sprawie nie 
zdecydowała. 

Z Londynu donoszą, że lord kathmore, 
sir Thomas Sutherland i kilkn innych ad- 
ministratorów Kanału wyjechali do Paryża. 

Przeciw robotnikom czeskim. Związek 
wszechniemiecki rozpoczął w całej Saksonii 
agitacyę, zwróconą przeciw robotnikom cze- 
skim. Związek wezwał wszystkich wędrow- 
nych nauczycieli, aby zwracali uwagę lud- 
ności i fabrykantów na niebezpieczeństwo 
narodowe, grożące z powodu przyjmowania 
robotników czeskich 

Biskup guieżźnisński. „Berlin. Tageblatt“ 
donosi, że biskupem sufraganem gnieźnień- 


Większa część miasta leży w gruzach. | 


BOKÓW. 


KIT. „WASZE 


Echa wystąpienia ep. Mitrofana. 


Petersburg. — Poseł Gulkin zamieszcza 
w „Birż. Wied.* odpowiedź na art. ep. Mi- 
trofana. Między innemi pisze on, że od po- 
czątku chrześcijaństwa nie było wypadku, 
aby godny kapłan występował wobec władz 
i sądu jako oskarżyciel grzeszącego ludu. 


W imieniu włościan Czełyszew żąda 
nie zniesienia, lecz udoskonalenia sądów 
gminnych przez zbliżenie takowych do typu 
sądów, istniejących w Królestwie Polskiem. 
(Oklaski na prawicy). 

Andrejczuk, znajdując, że projekt nie 
nada sądawi cech wszechstronności, a sę- 
dziowie ź urzędu nie będą dostatecznie za- 
znajomieni z warunkami miejscowymi i ję- 
zykiem, wypowiada się za odrzuceniem pro- 
jektu, żądając przekształcenia istniejących 
sądów gminnych na sądy zbliżone charakte- 
rem do sądów gminnych w Królestwie 
Polskiem, 

O godz. 4 ogłoszono przerwę. 

Posiędzenie wznowiono o godz. 4 m. 37 
Przewodniczy Chomiakow. 


Kryłow wypowiada się za zachowaniem 
sądów gminnych, sądząc, iż dopóki istnieje 
sfera specyalnych interesów włościaństwa, 
dopóty pawinien istnieć włościański sąd 
gminny. 

Referent Szubinskij, odpowiadając po- 
przednim mówcom, wskazuje, że powoływa- 
nie się na ziemskie prawo wyborcze jest 
bezpodstawne, gdyż od Dumy zależy zmiana 
prawa powyższego. „Mowę Czełyszewa* — 
mówi referent —„nazwałbym prowokacyiną, 
gdybym nie wierzył w jej szczerość”. Sens 
ukryty tej mowy polega na szezuciu jedne- 

o stanu na drugi, a tymczasem — ciągnie 
dalej mówca — Duma ma nietylko prawo, 
lecz obowiązek udoskonal:ć te instytucye, 


Nowe rswelacye Burcewa. 


Petersburg.--Z Paryża donoszą, że Bur- 
cew ogłosił rewelaeye o Annie S:erebriako- 
wej. która przez dłuższy cząs utrzymywała 
stosunki z policyą moskiewską, Miała ona 
wydać wielu rewolucyonistów i dopomódz 
w wykryciu trzech drukarń tajnych. 

Różne. 

Petersburg. — „Now. Wr.“ zamieszcza 
pogłoski, jakoby ma otrzymać dymisyę sze- 
ściu senatorów, którzy podali Najjaśniejsze- 
mu Panu memoryał w niewłaściwej formie. 

Petersburg. — Dnia 29 b. m. w  poli- 
technice odbył się wiec, na którym uchwą- 
lono wykluczyć ze środowiska studentów 
studenta Noejmana, który należał do „ochra- 
ny“. Poinformowano o tem radę profe- 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 30-go pażdziernika. 
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GIEŁDA ZEDSŻOWA. 


(Telegram spsacralny). 


Petersburg. — Giełda Kałasznikowa.5ć Żyto w 
nat. 115—117 zoł. 97 kop, owies; wyborowy 70 — 72 
kop., zwykły 67—70 kon, otręby pszenne 12 kop, my- 
ka pszenna pytiowana 2 rb. 10—2 rb. 25 kop., 1-szy 
gat 1 rb. 70—1 rb. 90 kop., rostowska Nr. 1-szy 2 rb, 
10—2 rb. 30 kop. | 

Łibawa. — Żyto 97 kup., owies biały 74--72 k., 
czarny 75 —751/ą Kop. 

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 11 kop., żyto 8. 
kop., owies targowy, 51 kop., folwarczny 58 kop. 

Moskwa. — Żyto w nat, 120—123 zoł., 92—93 
kop., mąka żytnia 1 rb. 08- 1 rb. 11 kop., owies 62— 
64 kop., kasza 1 rb. 32—1 rb. 35 kop., siemię słonecz- 
nikowe 1 rb. 90—3 rb. 10 kop. 

Berliin. — Usposobienie stałe. Pszenica 218'/4 
mar., na dłuższy teritin 2171/3 mar.;*żyto na krótki ter- 
min 169:/ą mar., na dłuższy 175 mar.; owies 1554, mar.; 
jęczmień ros.-dnnajski 126—130 mar. 


Flota turecka. 


Dzienniki konstantynopolitańskie donoszą, że snł- 
tan Mahomet V obiecał Gambiz haszy użyć wszelkich 
wpływów, shy izba głosowała za wyasygaowaniem fan- 
duszów, potrzebnych na reorganizacyę marynarki tu- 
reckiej, 

Eskadra, stojąca obecnie w Złotym Rogu i skła- 
dająca się z 9 wielkich statków i 11 małych, zimować 
będzie w zatoce Ismidt, z wiosną zaś wyruszy w po- 
dróż, w czasie której zatrzyma się w Aleksandryi, dv- 
kąd zapraszał ją kedyw egipski. 

Morska liga otomańska ma podać posłom poły- 
cję, aby ich skłonić”do przyznania kredytów, wystar- 


Posiedzenie dziesiąte zostało rozpoczęte 
o g. ll-ej m. 15. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Na porządku dziennym projekt refor- 


w których dostrzega braki. Co się tyczy 
istotnej części przemówienia Czełyszewa, fto 
odznacza się ono zadziwiającą słabością do- 
wodów i może mieć jedynie wartość rozwe- 


czających dla tureckiej marynarki. 
W kołach poinformowanych twierdzą, że w tego- 


rocznym proliminarzu przewidziane są większe wydatki 
na fiotę iurecką. 


skim mianowany będzie ks. Goczkowski. 
Sytuacya w Wiednu. Po posłuchaniu 

u cesarza Franciszka Józefa minister Du- 

lemba oświadczył komisyi parlamentarnej 


Warszawa, d. 9-go listopada31909 r.» 

— Handel z Anglią. Z powodu ożywionego zain- 
teresowania się rynkiem angielskim przóz firmy rosyj- 
skie oraz przez Królestwo Polskie,7dążącezdo: nawiązA- 


J TE 129 £ u K Jimy sądów miejscowych. Do głosu zapi-|selającą. (Oklaski i śmiech). aka J p 
tosunków handlowych z tym kraje, w celu wy ) ” z j 7 dB Ją ° mam z cj iii 

riwa ia fabrykatów ERE A Londynie po- ap P 4 pów. K AH subie] safo się 169 postów. ; O godz. 6 podczas mowy Czernoswito- 

wsiało specyalie pismo p. t cAnglo-Russian Gazette», |UUIZyMAĆ gade: ooo E ıl no OWA SĄ Referując zasadnicze podstawy proje-|wa ogłoszono przerwę do godz. 8 i pół ROZMAITOŚCI. 

redagowana w dwóch językach: po angiolsku i ro-|poparcia ze strony Koła Polskiego co do 


ktu, Szubinski charakteryzuje projektowaną 
reformę, jako dążność do przywrócenia w 
Rosyi instytucyi sądów pokoju z lat 60-ych. 
Instytutucyę tę porównuje on do cudnego 
posągu marmurowego, zepsutego następnie | 
warstwą gliny i dodatkami. Zadanie Dumy 
polega na tem, by oczyścić ją z tych 
warstw (huczne oklaski). 

Referent zatrzymuje się na historyi 
powstania w latach 30 ubiegłego stulecia 
sądów gminnych, które zostały zastąpione 
w latach 60-ych przez sąd pokoju istniejący 
do 12 czerwca 1889 r, gdy zastąpiły go 
znowu sądy gminne z ich guwernerami, na- 
czelnikami ziemskimi (Puryszkiewicz: „Wspa-- 
niala instytucya*). 

Przewodniczący: „Pośle  Puryszkiewi- 
czu, proszę nie przerywać i nie krzyczeć z 
miejsca. Sądzę, że tak poważna kwestya 
powinna pana skłonić do bardziej poważne- 
go jej traktowania i nieprzeszkadzania mów- 
cy (huczne oklaski na wszystkich ławach). 

Szubiński przechodzi następnie do pod- 
staw zasadniczych- projektu, podanych w 
swoim czasie w telegramach agencyi pod- 
czas debatów nad reformą komisyi reform 
sądowych. 


wieczoram. 


syjsku. +15 = r : 

W jednym z ostatnich "mmerów, ego pisma zuaj- 
dujemy artykuł a przemyśle górolczym p. t. «Tbe mi- 
neral Wealth uf Polnnd», w Kiórym autor po krótkiej 
monografii historycznej charakteryzuje nasze kopalnie 
miedzi, cynku, węgli i żelaza. 

Przy piśmie utworzono bezj.łatne biuro imforma- 
cyjne, do którego po infvrmacye zwracać Się należy 
pod adresem The manager eAnglo-Russian Gazetta? 
Salisbory House, London E. C j 

— Jeszoze jedno. Z początkiem rokn przyszłe 
go, czyli d. 14 stycznia, dziennik żargonowy «Frajnd>, 
wydawany obecnie w Petersburgu, zacznie wychodzić 
w Warszawie. 


uzdrowienia stosunków panujących, powołu- 
jąc się przytem na przychylność, doznawa- 
ną zawsze ze strony polaków. 

Spodziewiją się wobec tego, że Koło 
Polskię unikać będzie wszelkiej ennuncyacyi, 
któraby mogła zaszkodzić gabinetowi. Tylko 
stronnictwo ludowe oświadcza, że nie może 
popierać rządu, z którym Związek słowiań- 
ski nie chce wdawać sę w rokowania. 

Wóz Drzymały. Najwyższy sąd admini- 
stracyjny odrzucił skareę Drzymały, wsku- 
tek czego Drzymała będzie zmuszony usu- 
aąć swój wóz Z własnej ziemi. 

O przekupstwo wojskowe. Pismo serb- 
skie „Dnev. List“ ogłasza akt oskarżenia 
przeciw kilku putkownikom, którym zarzue 
cono przekupstwo przy objęciu dostaw od 
firmy Schneidera w OCreuzot. „Dnev. List.“ 
z tego aktu oskarżenia wnosi, że dostarczo- 
na Serbii przez firmą Schneudera amunicya 
była bezwarleś iowa i Serbia wskutek tego 
w roku ubiegłym, w chwili grożącej wojny 
z Austryą. była zupełaie bezbronną. 

Damonstracye anti-austryackie. W Me- 
dyolanie w niedzielę odbyły się manifesta- 
cye, skierowane przeciw Austryi z okazyi 
wręczenia sztandarów Towarzystwu włuskiej 


Zemsta prezydenta tStanów FZjednoczonych. 
Amerykanie bogatsi i zajmujący jakieś wybitne postr- 
runki w Stanach Zjednoczonych ¡mają zwyczaj, ilekroć 
są w Europie, żądać od ambasadorów 'amerykańskici 
aby ich przedstawiali tym 'gmonarchom.] przy których 
dworach są akredytowani. Ambasador amerykanski 
przy dworze angielskim p. White musiał też ciągle 
przedstawiać królowej Wikzoryi rozmaitych wybitnych 
obywateli Stanów BZjeduoczonych. Wreszcie miał już 
tegozdosyć, zwłaszcza, że staruszka królowa robiła mu 
takżegffpewne$ trudności? w tej mierze i pewnego dnia 
powiedział sobie: «Nie, juź dosyć, więcej nie będą 
przedstawiał». Kiedy wtew, jak na złość, otrzymuje 
bilecik od senatora Tafla, który go prosił, aby mu wv- 
robii raudyencyę u'ękrólowej. Zirytowany ambasador 
odpisuje,gże go bardzo przeprasza, alo nie może tego 
uczynić, w zamian jednak za niewprowadzenie go na 
dwór, posyła mu bilet wstępu do... ogrodn zoologiczne- 
go. Taft mamotał to sobie na wąsie I powiedział: «Kio. 
dyś ci się za to odpłacę». 

w parę lat potem While przeniósł się z Lordy- 
nn do Paryża i reprezentował tam Stany Zjednoczone, 
a Taft zostałśprezydentem Rzeczypospolitej amerykań- 
skiej. Niedawno White otrzymał z ministerstwa spraw 
zewnętrznychów$ Waszyngtoniegzawiadomienie, że ma 
opuścić zajmowany przezeń posterunek, a że na jego 
miejsce: zamianowany: żostaniegsenator Bacon. 

Miasto na sprzedać. Nie codzień się zdarza, 
aby na licytacyę wystawione było miasto ze wszystkimi 
domami, placami,"alicami Jigt. d. Trafiło się to w Ir- 
łandyi. Miasto Dungancon idzie pod młotek. Leży 
ono w brabstwio Tyrone, liczy 4,000 mieszkańców, ma 


Petersburg.—W pałacu Maryińskim dn. 
30 października odbyło się posiedzenie ko- 
misyi, opracowują:ej projekt przepisów o 
porządku wydawania dotyczących Finlandyi 
praw, które mają anaczenie ogólnopań- 
stwowe. 

Dejtrich, Korewo, Miasojedow, gen.- 
lejtenant Borodkin i Jakunezikow wygłosili 
mowy, poświęcone krytyce wniosków fin- 
landzkich członków komisyi, poczem posia- 
nowiono umożliwić tym ezłonkom szczegó- 
łowe obznajmienie się z treścią tych prze- 
mówień i opracowanie odpowiedzi na nie w 
języku rosyjskim. 

Zasadniczym punktem rozumowań człon- 
ków komisyi—finlandczyków, jest ta okolicz- 
ność, iż w 1809 r. Finiandya została przy- 
łączona do Rosyi i Cesarz Aleksander I-szy 
darował jej konstytucyę, która mogłaby być 
zmieniona tylko za zgodą finłandzkiego 
przedstawicielstwa narodowego. 

Dejtrich, krytykując ten zasadniczy 
punkt widzenia finlandczyków, zaprzecza 
twierdzeniu, jakoby Aleksander I utworzył 
oddzielne państwo finlandzkie. 


— Ciekawe wykapalisko. Z Zawichosia, donoszą 
do «Gaz. Rad», iż przed paru tygodniami ludzie, ko- 
piący glinę w głębokiej drodze, między Starostwem a 
Komorą cełuą. natrafili na dwa kły mamuta, lecz są- 
dzą”, że to korzenie blisko rosnącej topoli, polamali 
je. Jeden kieł jest dłuzszy i cięższy, a drugi grubszy. 
Uhydwa mają kształt sieęrpowaty pawierzchmi gładkiej, 
gęsto pokrytej rdzawemi plamami, wewnątrz są białe, 
ścisła ze słojów ułożone. Pierwszy «kieł ma długości 
180 cm., g'ubości u podstawy 3L cm, w środku 27 6ln, 
a w wierzchołku 18 cm. Grubszy kieł jest na kilka 
części rozbity, więc o długości jogo niu mozna DIG 
sianowczego powiedzieć. Posznkiwania innych części 
mamuta dotąd do niczego nie doprowadziły. 
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Pismo rosyjsko » tureckie. 


Nadesłano nam z Konstantynopola pierwszy nu- 


s ko" +3 ; : 4 szkoły średnie, 1 wyższą, ma przędzalnie bawełu 
mer tygodnika «Stambulskija$Nowosti», wydawanego w |irredenty, co miało miejsce w „Teatro Fi- O B: 12-€j m. 35 ogłoszono przerwę. „a istnieje zatwierdzonego podpisem Macie i E S, a należało do P 
języku rosyjskim przez p. Achmeia Dżawada. lodrammatrio*, Poseł republikański Barzi.| „ Posiedzenie wznowiono o godz. 1-ej| Monarchy dekretu konstytucyjnego, doty: | dnego z magnatów cZiclonej Wyspy», Earla of Kanfor- 
Redaktorem tygodnika jest Dżelal edin, na liście | laï wygłosił mowę. min. 45. 1 ak, 1 . | czącego EA był, co prawda, projekt |ly, potomka Wiliama Penn, Earl of Ranforly był szam- 
współpracowników widzimy nazwiska Ekrem-bey:, Dża- Podróż kedywa do Mekki, Kedyw egip- Minister sprawiedliwości w mowie, |takiego dekretu, lecz pozostał on dotychczas | belanem królowaj Wiktory! i przez lat parę guberuato- 


rem Nowaj-Zelandyi.s, Wjowym czasie nabył olbrzymia 
przestrzenie w Australii. Dlatego może sprzedaja mia- 
sto Dungannon. anior: © uloygua trschk= zr 


trwającej przeszło godzinę, podkreśla nader 
ważne anaczenie wniesionego projektu pra- 
wa. Wykazuje on, że prawidłowo zorgani- 
AEO sąd nie może przyznawać żadnych 
przywilejów klasom wyższy m, gdyż legiony bie- 
dnych i ciemnych ludzi daleko bardziej po- 
trzebują obręny sprawiedliwości. Specyalne 
sądy, zdaniem ministra, stwarzają labirynt 
w sądownictwie i ludność nie może się o- 
bejść bez pomocy adwokata. Jak szczęśliwi 
byliby procesujący się — mówi minister — 
gdyby istniał jeden sąd. Następnie mini- 
ster wykazuje, że podstąwą prawidłowej or- 
ganizącyi sądu powinno być to, aby nie była 
ona skomplikowaną. Pokryć krai gęstą siecią 
jednakowo zorganizowanych sądów kolegial- 
nych mie zdoła żadne państwo. Prawodawca w 
tym wypadku musi lawirować pomiędzy 
Scyllą  terytoryalnej dostepności Sądów, 
a Oharybdą godności osobistego ich skła- 
du. Głównie ze względów finansowych ko- 
niecznem jest ustanawiać dla spraw mniej 
ważnych sędziów samoistnych, pod wzglę- 
dem terytoryalnym najbardziej zbliżonych 
do ludności. Sędziowie ci, będąc podstawą 
organizacyi sądowej, powinni opierać się na 
trwałej podstawie samodzielnej władzy są- 
dowej, w przeciwnym bowiem razie cały u- 
strój sądowy będzie gmachem bez funda- 
mentów. W dalszej przemowie minister 
przytacza historyczny zarys działalności są 
ów gminnych i udowadnia, iż przy zmie- 
nionych warunkach życia sąd gminny stra- 
cił prawo do dalszego istnienia. Przekształ- 
cenie sądu miejscowego stało Się kóniecz- 
nem, zwłaszcza po odnowieniu ustroju pań- 
stwowego przez manifest z d. 17 październi- 
ko. Wskaząwszy, że reforma 1889 r. nie 
ziściła pokładanych na nią nadzicii, powoła. 
wszy się na prace komitetów w sprawie po- 
trzeb przemysłu rolnegó, minister oświad- 
cza, iż mając przeświadczenie o niemożliwo- 
ści ożywienia sądu gminnego przez jakie- 
kolwiek częściowe poprawki i udoskónale- 
nia, wkroczył na drogę zasadniczej, istotnej 
reformy w sprawie proponowanego projektu. 
Zatrzymawszy się szczegółówo na kwestyi 
stosowania prawa obyczajowego, minister 
sądzi, że nie można nada] pozostawiać mie- 
czą i wag sprawiedliwości w bezsilnych dło- 
niach sędziów gminnych. 
Włościunin powinen być zrównany wo- 
bec praw cywilnych z innymi stanami. 
(Oklaski). Powołane z wysekości Tronu, 
narówni zinnemi klasami ludności do udzia- 
łu w przedstawicielstwie — włośćiaństwo nie 
może być pozbawione równości wobec sądu. 
Bezpodstawne są obawy, głoszone czasem 
przez włościan, jakcdy zniesienie sądów 
gminnych oddawało znowu włościaństwo na 


tylko projektem. 

„W żadnym manifeście niema mowy o 
tem, Że Samowładey rosyjscy zobowiązali 
się w swojem imieniu i w imieniu swych 
następców zachować państwowe prawa Fin- 
landyi. 

Dalej Dejtrich zaznacza, że przedewszy- 
stkiem należy strzedz dobra państwa i w 
tym celu można skasować nawet dawne 
przywileje, nieodpowiadające obecnym wa- 
runkom życia państwa. Lecz Finiandya ta- 
kich przywilejów nie posiada. Projekt fin- 
landczyków jest zamachem na całość i jed- 
ność państwa. Celem ich wniosku jest zmia- 
ną ustroju pasje owogo i skasowanie praw 
zasadniczych. 

Korewo także dowodzi, że opracowany 
przez finlandczyków projekt prawa nie jest 
zgodny z państwowemi prawami zasadni- 
czemi. 

Miasojedow zaprzecza twierdzeniu fin- 
landczyków, jakoby wszystkie projekty pra- 
wa, dotyczące Finłandyi, a mające znacze- 
nie ogólnopaństwowe, musiały być uchwala- 
ne przez sejm finladzki. 

Jakunezikow powstawał przeciw wtrą- 
caniu się Finlandyi do zawieranych przez 
Rosyę umów ,z innemi mocarstwami. 

Petersburg. — W stolicy w ciągu osta- 
niej doby zachorowało na cholerę 9 a zmar- 
ło 2 osoby, pozostaje chorych 154; na przed- 
mieściach wypadków zasłabnięć na cholerę 
nie było. 

Petersburg.-—Główny sąd wojenay po- 
zostawił bez skutku skargę Saksodadagowa, 
skazanego przez okręgowy sąd wojenny w 
Nikolsku-Ussuryjskim ną karę Śmierci za 
zabójstwo pułkownika intendentury Ist mina. 

Warszawa. — Zmarł nagie w tramwaju 
AŻ prokuratoryi w Królestwie Polskiem— 

akar. 


wad-beya, Achmet Saib-beya, p. Nieżdanowa i inuych. 
Redakcya stawia sobie za zadanie wszechstronne 
wyświetlanie wypadków tureckich i ewolucy: wawnętrz- 
nej, którą przebywa Turcya. Pismo będzie wychodziło 
w języku rosyjskim w tym celu, ażeby społeczeństwo 
rosyjskie, które wypadkami tureckimi jest ogromnie 
zainteresowane, mogło czerpać wiadomości ze źródła. 


ski z małżonką i matką odbędzie w tym 
raku pielgrzymką do Mekki. Z Kairu wyru- 
szy 18 grudnia, udając się do Dżeddy, á 
stąd do Mekki, gdzie zabawią 2 dni. Po- 
dróż cała potrwa 87 dni — 16 go stycznia 
r. p. Abbaa-Hilmi będzie z powrotem w swej 
stolicy. Szeik Sulejman pasza lln Effan to- 
warzyszyć będzie kedywowi w drodze z El- 
Wegh do El Ela i powrotnej. Orszak kedy- 
wa składać się będzie ze 130 kawalerzy- 
stów i 800 Żołnierzy piechoty, nie licząc 
żołnierzy tureckich, którzy dla bezpieczeń- 
stwa, towarzyszyć będą orszakowi na dro- 
gach z Dżeddy do Mekki i z El-Wagh do 
Medyny. 


Z ostatniej chwili. 


(Od koresp. własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnla 30 pa- 
żdziernika. 

1i-te posiedzenie Dumy wznowiono o 
godz. 8 m. 47. 

Po otwarciu posiedzenia przewodniczą- 
cy Chomiakow, zakomunikowawszy o mają- 
cym nastąpić wyborze prezydenta Dumy, 
składa przewodnictwo w ręce wiceprezy- 
denta ks. Wołkońskiego. 

Pietrow 3ci i Miłukow oświadczają w 
imieniu trudowików i kadetów, że wobec 
stałego mejoryzowania mniejszości przy wy- 
borach do prezydyum i wobec niemożliwo- 
ści spodziewania się od obecnej Dumy in- 
nego stosunku do mniejszości, pomienione 
frakcye postanowiły wstrzymać się od wy- 
borów prezydyum. (Głos wa prawicy: „To 
bardzo przyjemnie“), 

Gegeczkorż oświadcza, że frakcya s.-d. 
również nio będzie brała udziału w 
wyborach. 

Duma przystępuje do głosowania kart- 
kami. 

Chomiakow otrzymuje — 219 głosów, 
Rodzianko — 61, Milukow i Gegeczkori—po 
2 głosy. Przy ponownem głosowaniu za 
pomocą gałek Chormiakow został wybrany 
prezydentem 212 głosami przeciw 93. Cho- 
miakow zajmując prezydyałne krzesło, dzię- 
kuje za okazany mu znowu zaszczyt. 

Duma przystępuje do wyboru kandy- 
datów: na wiceprezydentów. 

Ks. Wwołkonskij przy głosowaniu kart- 
kami otrzymuje—262 głosy, Sżydłowskij— 
161, Anrep—19, Efremow — 10, Gulkin—5, 
Gegeczkori—5. Rodzianko i Gaczkow po—3, 
Markow i Bułatow po—2, Puryszkiewicz—6, 

torczak—1. (Na sałi—śmiech). 

Onomiakow zapytuje kandydatów o zgo- 
dę na objęcie stanowiska wiceprezydeniów. 
Ks. Wolkonskij i Szydłowskij wyrażają swą 
zgodę, pozostali cofają swe kandydatury. 

Puryszkiewicz woła z miejsca, zwraca- 
jąc się do Chomiakowa: „Byłoby mi wstręt- 
nem w roli wiceprezydenta być kolegą pa- 
aa“. (Okrzyki oburzenia). 

Prezydent: „Posłowi Puryszkiewiczowi 
nie czynię żadnepo napomnienią, ponieważ 
to, co powiedział, jest gorsze od nagany, 
z jakąby mógł zwrócić się do niego prezy- 
dent*. (Oklaski). 


Ostatnie wiadomości. 


Protest ks. blskupa Likowskiego. Ks. bi- 
skup Likowski protestuje w liście do „Dzien- 
nika Bydgoskiego* przeciwko pomieszczonej 
w piśmie tem wiadomości, jakoby odgrywał 
ważną rolę w polityce, twierdząc, że stoi 
zdala od spraw politycznych. 

Stanowisko mocarstw. Jak donosi „Voss. 
Zig.“ z Aten, wielkie wrażenie wywołało tam 
zebranie zustępców mocarstw w Atenach w 
mieszkaniu konsula włoskiego. Na zgroma- 
dzeniu tem omawiano także ewentualną ko- 
Nieczność interwencyi mocurstw i uproszono 
posła angielskiego Eliota, aby był zawsze 
obecny na posiedzeniach greckiej izby de- 
putowanych celem wyrobienia sobie sądu o 
sytuacji. Ta uchwała ciała dyplomatyczne- 
go w Atenach wywołała wielkie niezadowo- 
lenie wśród ludności, które zwraca się głów- 
hle przeciw Anglii. 

Przeciw nowym podatkom. Donoszą z 
Medyołanu: Około 17,000 kupców w Medyo- 
lanie zawiązało komitet, który uchwalił na 
znak protestu przeciw nowym podatkom 
zamknąć wszystkie sklepy na czas nieogra- 
niczony. 

Dostawy dla Serbii. Dzienniki paryskie 
donoszą, że w pożyczce serbskiej bierze u- 
dział w drobnej kwocie także Rosya, co tłó- 
maczą, jako demonstracyę przeciw Austryi; 
z drugiej strony podnoszą dzienniki, że po- 
życzki tej udzielają nietylko grupy finanso- 
we francuskie, ale i niemieckie, a więc fi- 
nansiści państwa zaprzyjaźnionego z Austryą 
i że z tą pożyczką związane są, jako waru- 
nek, dostawy ze strony tych państw, u któ- 
rych Serbia zaciąga pożyczkę, a więć Fran- 
cya i Niemcy dostarczą Serbii wagonów i 
szyn dla budowy linii kolejowych, zwłaszcza 
dia kolei Dunaj—Adryatyk; kolej ta ma być 
konkurencyjną dla projektowanej linii kole- 
jowej austryackiej w sandżaku. Dostawy 
obejmują również dostarczenie Serbii nowych 
armat. Cv się tyczy Rosyi, to dzienniki za- 
znaczają irocznie, że dostarczać ona będzie 
Serbii „dobrych rad*. W dostawach wezmą 
równicż udział przemysłowcy belgijscy, na- 
tomiast austryaccy są wykluczeni. 

Anglia I Niemcy. Jak dzienniki dono- 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Aresztowanie świętokradzców. 


Warszawa. — Z Częstochowy i Zyrar- 
dowa przywieziono do Warszawy Cztery Oso- 
by, podejrzane o ydział w kradzieży na Ja- 
snej Górze. ięźniów osadzono w ratuszu. 
Nazwiska więźniów 1 wszelkie szczegóły 
utrzymywane są w Ścisłej tajemnicy. 


Proces o język w sądach gminnych. 


Warszawa. — Płoccy ławnicy i sędzio- 
wie, którgy zostali skazani na więzienie za 
akcję o język polski w sądach gminnych, 
apelują ilo senatu. 


Sytuacya w Wiedniu. 


Wiedeń. — Prądy dążące do porozumie- 
nia się z Unią Słowiańską zaczynają w Kole 
Polskiem przeważać. 

Sytuacya staje się groźną. 

Przesilenie będzie mogła zażegnać tyl- 
ko dymisya kilku ministrów. 


Ze sfór parlamentarnych. 


Petersburg. — Poseł Grgeczkori ma o- 
trzymać dokumenty, udawadniające, że Za- 
mysłowski w swoim czasie był kadetem. 

Pażdziernikowcy zaznaczają z powodu 
groźby Zamysłowskiego, że w żadaym razie 
nie przerwie swych czynqości starszego wi- 
cesekretarza Dumy, iż prezydentowi przy- 
słuoguje prawo wydalenia go z Dumy ź po- 
mocą komisarzy. 

Petersburg —Frakcya s.-d. wnosi inter- 
pelacyę o rozstrzeliwaniu w Rydze więżniów 
przez wartowników więziennych. 

Petersburg—Prawica wnosi do Dumy 
projekt prawodawczy, ustanawiający zakaz 
uczestniczenia posłów w przedsiębiorstwach 


Londyn. — Agencya Reutera zasięgnęła 
informacyi w różnych źrójłąch dyplomatyg 
cznych w Londynie, z których okazało się, 
że odpowiedź na turecką notę w sprawie 
Krety nie została jeszcze posłana. Opinia 
Rua ona zachowuje się nieprzychylnie wzglę- 

em proponowanego przez notę omawiania 
tej kwestyi. Mocarstwa opiekuńcze nie ma- 
ją najiņniejszej chęci naruszania status quo 
i przypuszczalnie poradzą rządowi ture- 
ckiemu zastanowić się nąd tem. 

Berlin —W Nowym pałacu odbył się 
obiad wczoraj wieczorem. Na obiedzie tym 
była para cesarska, arcyksiąże Franciszek- 
Ferdynand z małżonką, grecki następca tro- 
nu z małżonką, kanclerz, minister spr. zagr. 
i ambasador austryacki. Nastepnie odbył 
się koncert, 


szą, dnia 9 listopada odbędzie się bankiet 
londyńskiej izby handlowej, na który przy- 
będzie także ambasador niemiecki w Londy- 
nie i wiceprezydent parlamentu niemieckie- 
o Kaempf. Na bankiecie tym mają nastą- 
pić ważne enuncyacye, odnoszące się do sto- 
sunków angielsko-niemieckich. 

Nielojałna akcya p. Stapińskiego. Organ 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego „Au- 
strya* występuje bardzo stanowczo przeciw 
wiceprezesowi Koła Polskiego 'posłowi Sta- 
pińskiemu, donosząc, że to on dopuścił się 
nadużycia i złamania zaufania, wynosząc z 
konferencyi Koła Polskiego z komisyą par- 
lamentarną stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego informacye dla „Neue Freie Pres- 
se“ i „Zeit“, przyczem nadał im charakter 


kredytowych i przemysłowych. 


Kwestya żydowska. 


Petersburg -— W senacie odbyły się roz 
prawy nąd raportem o prawie zamieszkiwa- 
nia Żydów na letniskach. Ózęść senatorów 
uważała, że wydawanie nowego wyjaśnięnia 
w tej sprawie jest zbyteczne. Jnn zaś do: 
magali się, aby raport został wzięty pod 
uwagę. Zdecydowano wreszcie aby kwestyę 
powyższą ponownie rozpatrzeć na plenarnem 
posiedzeniu pierwszego departamentu senatu. 


Pogłoski o nominacyl. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, że Kur- 
łow ma otrzymać nominacyę na ministra 
spraw wewnętrznych. 


łaskę i niełaskę stanu obywatelskiego. (Gło- 
sy na prawicy: „Rucya*). Włościanin i oby- 
watel Hefi. zdanięm ministra, powinni 
podać sobie wzajem dłonie, a nie spozierać 
na siebie, jako na siły wrogie. (Oklaski). 
Nie waśń, ale spokój i zgodę powinien za- 
prowadzić w życiu społecznem nowy sąd 
pokoju. 

Qzełyszew wyraża zdziwienie z powodu 
uznania przez ministra i referenta sądów 
gminnych za nieoświecoene. Zdaniem mów- 
cy, zarówno przedłożenie komisyi, jak i wy- 
wód uzasadniający ministra są niedostatecz- 
nie wyczerpujące. Sąd gminny w postaci 
obecnej — jest rzeczywiście niedoskonały, 
nie trzeba go jednak znosić, lecz tylka wpro- 
wadzić pewne ulepszenia. 


Budapeszt. — Odbyła się wczoraj de- 
cydująca narada partyi niezawisłości. Posel 
Hollo postawił wniosek, by z poparcia par 
tyi korzystał tylko ten gabinet, który bę- 
dzie utworzony ż członków partyi niezawi- 
słości, wykluczy ze swego programu rządo- 
wego dwa żądania: reformy wyborczej na 
podstawie powszechnego prawa wyborczego 
i organizacyi samodzielnego banku w stycz- 
niu 1911 r. Kossuth zbijał ten wniosek, lecz 
pomimo tego został on przyjęty większością 
120 głosów przeciwko 74. Wówczas Kos- 
suth oświadczył, że występuje on z partyi i 
wraz ze swymi stronnikami opuścił salę po- 
siedzeń. 


Duma przystępuje do głosowania za 
pomocą gałek. | 

Ks. Wołkonskij otrzymuje 249 za i 44 
przeciw. (Huczne oklaski na prawicy). Szy- 
dłowskij otrzymuje 190 za i 101 przeciw. 
Starszym wiceprezydentem został obrany 
lks. Wożkonskij. 

Wystawienie kandydatur na starszego 
wice sekretarza Dumy wywołuje spór wśród 
posłów. Po dłuższej dyskusyi obrany został 
Sokołow 157 głosami przeciw 112. Drugi 
kandydaty„Miklajew otrzymał 182 za 148 
przeciw. (Na lewicy oklaski). : Na tem po- 
siedzenie zamknięto. 
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Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W). 
—0)— 

— Ale powróćmy do tego, od czego 
zaczęliśmy, —rzekłem,—a zatem do tygrysów. 
Jeśli rzeczywiście wybieramy?się nafto polo- 
wanie, to musimy ruszyć pojutrze—a dła- 
czegożby nawet nie jutro? | Pdf 

— Nie, jutro mamy grać w polo, i nie 
chcialbym, aby mnie ta przyjemność omi- 
nęła. Przy tem trzeba trzech dni czasu, aby 
słonie przygotować, a dziś rano dopiero tele- 
grafowałem do kolektora powiatu, aby Za- 
rządził, co potrzeba. 

— Jakto, wydałeś już rozkazz? Czy 
Kildare o tem wie? 

— Naturalnie. Był u mnie dziś o świ- 
cie, wszystko ułożyliśmy; cóż taki jesteś zdzi- 
wiony? Kiłdare'jest moim sprzymierzeńcem 
i jesteśmy z sobą bardzo dobrze. | 

Co za prawdziwy typ mieszkańca wscho- 
du! I jax mądry, przywidujący pers, a jak 
nierozważny żgirlandczyk! $Dziwnemą mi się 
tylko wydało, że Kildare nic mi nie wspom- 
niał o tem przymierzu ze swoim rywalem. 
Rozmawialiśmy dalej o polowaniu, układając 
wszystkie szczegóły. a potem wróciliśmy de 
hotelu, aby przebrać się na obiad i udać się 
do bungalowu mr. Ghyrkinsa. 

Na werandzie zastaliśioy naszego go- 
spodarza, który powibszował nam punktual- 
ności, siódmu ;bowiem biła, gdyśmy przy- 


i brat jej wyszli na nasze spotkanie. 

— John, —rzekła młoda dziewczyna, — 
mówiłam ci, że jest tu ktoś, kogo z kłopotu 
przed laty wybawiłeś. Oto on jest, niechże 
was powtórnie przedstawię: mr. John We- 
słonhaugh, mr. Abdul Hafiz ben Isak, znany 
tutaj, jako mr. Isaacs. Twarz jej przy tych 
słowach wyrażała radość i dumę, a oczy 
spoczęły . na moim przyjacielu z czemś wię- 
cej, aniżeli zwykłe zainteresowanie. Pano- 
wie podali sobie ręce i Westonhaugh patrzy? 
na Isaacsa ze zdumieniem. Nakoniec uśmie- 
chnął się i lekki rumieniec oblał mu oblicze. 

— Na Boga! pamiętam pana dosko- 
nale,— rzekł. —Ale nie spodziewałem się do 
prawdy, spotkać pana tutaj. Bardzo się je- 
dnak cieszę. 

— Me. Westonhaugh, — odparł Isaacs 
drżącym głosem, — zawdzięczam razu wszy- 
stko co posiadam na tym świecie. Raz je- 
szcze dziękuję panu i — 

Głos mu się załamał. Odwrócił się, by 
wyjąć coś z kieszeni płaszcza. 

— Nie ma za co, doprawdy, to byłe 
taka drobnostka — zaczął mr. Weston- 
baugh i obaj przeszli do salonu, my zaś zo 
staliśmy wxprzedpokoju, by powitać lorda 
Kildare, który przybył w tej chwili. Wkrót- 
ce też zjawił się khitmagar, oznajmiając 
„sahibom, opiekunom ubogich", że jadło ich 
gotowe. 

Isaacsa posadzono pomiędzy miss We- 
stonhaugh a jej bratem, Kildare i ja usie- 
dliśmy po drugiej stronie stołu, a mr. Ghyr- 
kins naprzeciwko siostrzenicy. 

Obiad zaczął się bardzo przyjemnie, 
widziałem, Że okazana przez Isaacsa wdzię- 
czność ujęła nadzwyczajnie mr. Johna We- 
stonhaugh, bo i komuż nie jest miło prze- 
konać sięeże o jego dobrych czynach pa 
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w podwórzu przy Grand Hotelu. 
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dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików Świeckich inteligentnych 


„Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydaktyczno- 
apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zen gruntowny wykiad podstawowych prawd chrystyanizmu, a 
je ocześnie broniąc nauki kalolickiej od zarzutów i napaści jej 
w gów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 


„Głos Katolicki” różni się swoim 


innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 


wie polskiej. 


„Głos Katolicki” podaje czytelnikom informacye i wia- 
domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 

„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością pro- 
wadzi dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 

„Głos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka-|Kwartalnie « + . 
tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
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ji psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. 
' W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 


W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów eudzoziemskich. 


Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 


owoc doskonały wydały. 

— Mr. Isaacs — odezwała się miss 
Westonhaugh — niektórzy z nas znają już 
część pańskiej historyi, możebyś pan ze- 
chciał opowiedzieć nam resztę, mój wuj nic 
o niej nie wie, a i lord Steepleton lubi po- 
wieści i romansa. 


Isaacs wahał się z początku, ustąpił je- 
dnak na ogólne nalegania i rzecz swoją bar- 
dzo dobrze wygłosił. 


Częścią opowiadanie jego nie różniło 
się wcale od tego,?które poprzednio już sły- 
szałem, a jednak wypadło zupełnie odmien- 
nie i miałem sposobność przekonać się, jak 
doskonale władał angielskim językiem. Mó- 
wil bŁtwo i naturalnie a barwnie, tak że 
odniósł najzupełniejszy sukces; powiew zaś 
mistycyzmu, który przenikał historyę jego, 
gdy ze mną rozmawiał, żywym humorem 
zastąpił. Nigdy go przedtem we fraku nie 
widziałem i uderzyła mnie jego wielkopań- 
ska mina. Westonhaugh wyglądał przy 
nim wyblakły, a Kildare, któremu tak do- 
brze było w mundurze, przedstawiał się 
w wieczorowem ubraniu trochę rubasznie i 
podobny był do tysiąca innych młodych 
anglików, niczem się od nich nie różniąc. 


Obserwowałem miss Westonhaugh przez 
ten czas; widocznie słyszała już to wszystko 
poprzednio, ale pomimo to zduwała się być 
bardzo zajętą, a nawet wzruszoną. Oczy jej 
świeciły pod osłoną czarnych rzęs, które ta- 
ki śliczny kontrast z jasnymi włosami sta- 
nowily. Piękna była niezaprzeczenie, tą pięk- 
nością, po której zawsze spodziewają się cze- 
goś nadzwyczajnego, dopóki młodość nie 
przejdzie i nie odkryje się faktu, że uwiel- 
biana czarodziejka jest sobie zwykłą kobie- 
tą, dobrą żoną i matką,ógnie zaś bohaterką 
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ROK XXXII ISTNIENIA. 


dzieje ojczyste i pamiątki narodowe. 


Joanną d’ Arc. 

— Proszę, proszę. ależ to doprawdy 
bardzo zajmujące! — zawołał mr. Ghyrkins. 
nrzenosząc wzrok z baraniny, którą jadł, na 
Isaacsa. 

—4gWielegbym | dał za to, żeby moja 
historya była równie ciekawą— rzekł Kildare. 

— No i pomyśleć sobie, że z takim 
Sinbadem miałem do czynienia, nic o tem 
oie wiedząc — dodał John Westonhaugh. 

— Na honor, Isaacs, powinienby kto 
romans o tem napisać, — i ja swoje trzy 
grosze wtrąciłem. — Pewny jestem, że po 
kup miałby niesłychany. 

— Sam to możesz uczynić; jako dzien- 
nikarzowi, przyjdzie ci to z łatwością, a ja 
nic nie mam przeciwko j temu — odparł 
Isaacs. 

— Bardzo dobrze, zrobię to. 

— Ach tak, panie Grggs — rzekła 
miss Westonhaugh. —I zakończ pan opisem 
polowania na tygrysy. Możesz pan nas 
przenieść do Australii albo na wyspy Bar- 
bado i wszystkich nas pozabijać, Żeby to 
dramatyczniej wyglądało, 

— Nie trudno odzadnąć o czem pani 
najwięcej myśli, miss Westonhangh —zwró- 
cił się do niej lord Kildare. — Tygrysy pa- 
ni w głowie — a zatem i mnie toż samo— 
dodał z palanteryą. 

— Ależ nie, 
tylko o mr. Isaacsu. 

Młoda dziewczyna szkarłatnym rumień- 
cem się oblała, i pierwszy raz widziałem ją 
prawdziwie zażenowa' ą. 

— Moja droga, napijże się prędko wo- 
dy — rzekł Ghyrkins, niczego się nie domy- 
ślając. — Ta p trawka jest strasznie gorąca 
i dyabelnie nieprzna. 

John Westonhaugh podniósł oczy na 


doprawdy — myślałam 


oczywiście nie osłabiła jej rumieńców. 

— Smok jeszcze z ciebie, Katarzyno — 
powiedział żartobliwie, — Jakże śmiać się 
z ciebie będą w Bombaju! 

Milczenie na chwilę zapanowało. Kil- 
dare pił wino, by ukryć niezadowolenie. 
Isaacs spojrzał na miss Westonhaugh z wy- 
razem żdziwieniażi ogromnej radeści; zrozu- 
miał, że święci pierwszy tryumi nad rywa- 
lem. Ona zaś, spotkawszy się z jego wzro- 
kiem, z pąsowej stała się nagle śmiertelnie 
bladą, wkrótce jednak zdołała się opanować. 

— Pruszę cię, Jvhn—spy tała spokojnie— 
w czemże jestem podobna do smoka? Nie 
bardzo to ładne przezwisko dla”młodej; pan- 
ny, sam chyba to przyznasz. 

— Smokiem nazywają młedego zielono: 
dzioba, świeża “przybyłego do Indyi—wytłó- 
maczył mr. Gbyrkins—Jobn cię tak nazwał, 
bo nie umiesz jeść potrawki z pieprzem, 
i nie znajdujesz ją tak chłodzącą, jak on. 

— Smok jest bardzo przyjemnem stwo- 
rzeniem—wtrąc:łem.—Mr. Westonhaugh też 
był smokiem, gdy dał lsaacsowi ową histo- 
ryczną rnpię. 

— Jeśli dobroć stanowi cechę smoka, 
to pragnę nim na zawsze pozostać— powie- 
działa miss Westonhangh—i mam nadzieję, 
że i mój brat nie przestał nim być. 

— Maszżzupełną racyę—odparł Jobn.— 
Ale i mr. Griggs się nie myli, a okazuje 
przytem głyb>ką znajomość indyjskiego ży- 
cia, jedynie bowiem smok, i to z najzieleń- 
szych, może w Bombaju ofiarować rupię do- 
browolnie. 


(D. c. n.). 
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4 rb. 


12652 —zm. 


i 


13922—3 


Lampa 


aka 


Biuro W. Wasilkowska 10, magazyn 6.W. Andrle. © szczyci SiĘ 


Wagi wagonwe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d. 
Ceuniki na żądanie. @ 


FRoperacya i sprawdzanie. 1302-23 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: 
2 rb. - 


MAGAZYN FUTER 2a, 


Proszę przekonać sie! Wielki wybór damskich rzeczy futrzanych do 
góry włosem, paltoty męskie na futrze. Dochy, foki, sobo- 
le, kuny, nurki, gronosfaje. 

Kołnierze futrzane; zarękawki, czapki. 


ga  Przyjmuja się obstalunki. "SBĘ | 


Sumienne wykovanie roboty w własnej pracowni, 


Wszyscy się przekonali, żo jedynie 


jak to ubiegły se- 
zon wykazał, jako 


s Fabryka Wag  $pzjąca się od 1000—2000 m 


Niewątpliwie oszczędzająca 7070 energii 
i pierwszeństwem.|.. Grzybowska. 


RA 0 o . 
i raio] o silo 16 — 100. : ją WeSC praczki Z szy- | „ Pocztowy 1, II IIF kl. Moskwa, 
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o si „Poszukuję ciem luh pokojowej, Na prowincyę wysyłamy?za zaliczeniem | Kunstop, Nawła i Briansk odch. o g. 1 
Kreszczatyk 10, telefon 119. 
Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia. 


ECOWA 


Michajłowska Il, telef. 2554. 


14186 —1 | M 


13574—21 | 


Najtrwalsza, | 


świec, po cenia od 1 rk. 30 kon. 


Za Trb. 25k. męski i damski. 
Dwa odc:nki na zimowo lub jesienne 
ko tydńmy damski i inęski wysyłają się 
beż obłiozenia kosztów prze» 
gyłki za 7 rb. 25 kop. (Do Sy- 
heryi dol cza Się 8» kop.). Jezeli się 
nie podoba fabryka zwraca picuiądze. 
Odcinek “na kustyum męski 4/4 arsz. 
z angielskiego mococgo kertu wełnia- 
nianego 2 arsz. szerokości najnowszego 
rysunku i 8 arszynów kociku wałuja- 
nego »Horidac m'dny rysunek, na 
elegancki dawski kostyum. Oba dcin- 
ki we wszełkich kolorach ciemnych. 
Przy wysyłce za zaliczeni m potzto- 
wem, dolicza Się 16 kop. riaryla pocz- 
towa). Stosownie do życzenia za tę 
samą cenę wysyła stę a bo dwa męskie, 
albo ara damsxie odeinxi. Adre ować: 
Dom FPabryczino - Ekspedycyjny Bera- 
szteina i S-kt Białyst k D. K. 14191 
pieszciel! tylko do 25-go grudnia 
Wysyłamy za 6 rh. 75 kop.ydwa 
odcinki 44 arsz. na męski 
kostyum i 8 arsz. na damski, 
k,sztusące ałotychezas dzywięć rubh. 
Angielski kort Boston- | Maria- 
nas w najrozmaitszych holorach i de- 
seńniach w iskry, paski albo w kratki. 
Jedin odcinek na kostywu męski Inb 
damski,wysyłany za 3 rb. 75 kop. 
Opakowznie i przesyłka na rachunek 
fumy. W razie, j żeli towar się nie 
podoba, zwracamy pieniądze. Przy wy- 
syłce za zalirzoniem posztowem dolicza 
się 2 kop. od rubla, a do Syberyi 85 k. 
Zgłaszać się do GA. Marguliesa I S-ki, 
Łódź D. K. 141939—1 


EE o 
Wychowawca= 
nanczyciel st. posiadający chlubve re- 
komendacye poszuknja lekcyi. Swiato- 
slawska Nr 9 m. 3, 14190 
Pokój do odnajęcia (można z obiada- 
mı). Krąuła Uniwersytecka (od Besa 
rabki) Nr il lewa ofuysa m. Nr 16. 

14194—1 


Golce sie sami BępiocNIA 


aszynna do golen a 


„Rekord” 


tylko 5 rb. 50 kop. z 12-ma neżami. 

Noże osubno z4 12—1 rb. 50 k- 
Skład główny w Warszawskim składzio 
towarów apiecznych Prorezna IG; 
14167—1 


Funduklejowska Nr 70 m. 5. 14180-1 


Z z 
Przyjezdna polka”, 
sca służacej,ypokojówki lub do wszyst- 
kig , ul. Funduklejowska Ne 4, zapy- 
t tać stróża, 14181-1 
Daa. ea jednogo dość 
Poszukuję obszernego [BO 
k R isnego przy rodzinie ze sto- 
oju, tem Oferty do redakcyi 
>Dzieonika Kijowskiego, z adresem 
nazwiskiem i warunkami, dla K. P. 
14144— 2 


Drzewo opałowe 
Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 2234 


8 
> Ceny najniższe. Drzewo najlop. 12176-83 


T s drb. 4 | 
Nasienie buku kop 15: wia: 
dom. Satanów guh. pod. Zarząd dóbr 
Hr. Klementyny Tyszkiewicz wej,! 


» | Elizawetgrad, 


Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 

a p „m n 

Z. Jasińskiej 

poloca nauczycieli, nauczycielki, bony 

niemki, angielki, sprowadza francuzki 

z własnego biura w Paryżu. Warsza- 
wa, Wzłodzimierska 19, tel, 191-44 

130383—4 


Denha v srcdnim wieku z dobrej 
Osoba rodziny, dobrego N zy: 
stwa, szykowna, pracowita. muzykalua, 
mówiąca językami, poszukuje miejsca 
do samodzielnego zarządu domem lub 
Mo towarzystwa. Oferty uprasza się 
nadsyłać do Domu Handlowego Metzi 
i S-ką Warszawa, Marszałkowska 120, 
psd: Spieszny wyjazd. 14139—2 

A R literat. i hi- 
Polskiego JĘZ., sory poisk, 
udziela maturzysta polsk. szkoly ban dl. 
Tarasowska 14 w. 5. Ce M. 14139 


Sprzeda- x E Kreszez. 
jo się pianino 35 m. 1, 
14150 —1 
| Dntrzoh intelig. niańka pol- 
|: cti zeona ka dohrze mówiąca 


po p isku do 2 dz eci: dziewcz. 3 letn. 
i chłopca 5 1. z szyciem. Wynagr. 8 


rb. miesięcznie. Oferty i świad. poczta 
Stawiszcze gub kijow. pow. taraszcza. 
Zambrzyckiemu. 


14163—2 


(ZIMOWY) 
Na kol. Połud..Zachodnich: 


Kuryer [i II El. Odesa, Kiszyniów 
Klizawetgrad—odcnodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

„Pocztowy I, Ili II ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odeliodzi o godz. 9 m. 15 zra 1a, 
przychodz. o gvdz. 9 w. 

„ Osobowy I, IL i TIT kl. Odesa, Nowo- 

sielice, Ilumań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, I] i III kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi og. 9 
m. 35 W., przych. o g. 8 m. 15 żrana. 

Mieszany II i HI kl. Odesa, Brześć 
odeh. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

i Towarowy pośp. 1V kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer I i LI ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, II i HI kl. Mikołajów 
ieor , Znamienka, Fastów — od- 

chodzi 0 g. m. 20 w., przych. d 
7 m. 15 zrana. par AO 

Osobowy I, II i III ki. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, E ol" 
cliodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
0 g. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów 
Radzi wiłłow, Wiedeń — odchodzi o g, 
7 m.40 wieczorem, przychodz! o g. 10 
m. 46 zrana. 

Mieszany Il i UI kl. Olszanica 
Biała-Cerkiew, Fastów--odch. o g. 4 


Warszawa, Plac Wareoki 4. 


Bezp'eczne gieczkarnis zagra- 
niezne posiada tylko skład fabryczny 


A. PROKUPEK w Kijowie 


w pobliżu dworca kolejowego ul. j zbednych w każdym domu polskim, po- 
Bezakowska Nr 31; przyjmują się 
zamówienia na znakomite 


Czeskia siewniki fr. Melichara 
kowbinowano, uniwersalno, rzędowe, 

rzutowe i  d. są w każdej norze 
| 0 zawsze na składzie. 

z ewarancyą i na wypłaty. 


OCZEKIWANY TRANSPORT 
ti h | [aj i 
W nadszedł do księgarni 
ESURNAUZ Karola Szepego 


Na rok szkolny 1949—10 


lub nauczycielki 
do 2 dzieci (10 i 14 lat). 
polski, ros., łac., niemiec. 
stosownie do uzdolnienia. Zgłoszenia 


podotskici, Rh, 1 kop. 40 | Rh, 1 kop. 60 


twFoprawie). 


pisemne: 


mam dobre rekomenda"ye. 
„Ska 15 m. 5. 


kach 


pujemy 


Sprzedaż 
14164 


arię franouskis 


Mikołajowska Nr 9. 13939 


Waruuki 


Zemiechów gub. 


(w broszurze). 


Lu'erań- | 
14158—3 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezaa 9) róg Puszkińskiej 


(i Administrari. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
najdogodnicjszych ksiązek, nje- 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom | Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 


z dołączeniem kosztów przesyłki, 


m. 3» po pol, przychodzi o godzinie 9 
m. 35 zrana. 

Towarowy pośp, }V kl. Sarny, Ko- 
wel—odchudzi o godz. 10 m. ł4 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. LV kl. Malin—od- 
chodzi © godz. 4 m. 20 po poł. przyc.." 
v g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów [III klasa od 


rozumieliśmy się z wydawcami i odsię. | chodzi ò godz. 3 minut 32 po południu 


oprocz dni świątecznych. 

VOsobowy 1, IL i III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowol, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana. 

Pocztowy I, 11i TI kl. Warszawa 


doń odchodzi o godz. 12 m. 25 pu poh; 


8 i f | przych. v g. 7 m. 20 wieczorem, 
Osobowy I, Il i Ill kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
g|!2 m 10 w nocy, przychodzi o gódz. 

sMj6 m. S64zrana, E 


|D-raf Feliksa Konecznego 


poszukuję nauczyciela 2 tomy, 80 ilustracji Ilinicza, duża ma- 
| pa Polski z podziałem na województwa. 
Gruntownie Cena dla prenumeratorów <Dzionnika 
Kijowskiego»: 


Osobowy i, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Kkaterynosław, Zoa- 
mienka, Fastów — odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 


Na kolei Moskiewsko-Kijow= 
sko-Woroneęskiej: 


Pośpieszny T, II i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
l» minut 15 w poł. przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł. 


m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
| 35 zrana. 


